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Oświadczenie programowe p. premiera
na posiedzeniu Klubu parlamentarnego B. B. W. R

W a r s z a w a  (P A T ). W c z o r a j o godz- 
10 .15  r o z p o c z ę ło  s ię  o c z e k iw a n e  z w ielk iecn  
n a p ię c ie m  p r z e z  k o la  p o lity c z n e  p o s ie d z e n ie  
s e jm o w e g o  1 s e n a c k ie g o  k lu b ó w  parlam entar­
n y c h  B . B . W . R . P o s ło w ie  i s e n a to r o w ie  B lo  
ku s ta w ili  s ię  n iem al w  k o m p le c ie . P o  z a g a je ­
niu  ob rad  p r z e z  p r e z e sa  B lo k u  p u łk . S ła w k a  
z a b r a ł g ło s  p. p rem ier  P ro f. K o z ło w sk i. S łó w  
i-ego sa la  s łu c h a ła  z n ie z w y k łe m

W S P Ó L N Y  F R O N T  S P O Ł E C Z E Ń S T W A  
I R Z Ą D U .

P . P rem jer  r o z p o c z ą ł od sc h a r a k te r y z o ­
w a n ia  p o ło ż e n ia  g o s p o d a r c z e g o  P o lsk i, m ó ­
w ią c , ż e  fron t w a lk i z k r y z y s e m  jest p od ob n y  
do frontu  w o je n n e g o . 1 tu 1 tam  za  w a lc z ą ­
c y m i w  p ie r w sz e j  linji są  fa le  s p o łe c z e ń s tw a  
k tó r e g o  w sp ó łd z ia ła n ie  ze  sferam i k ieru ia ce -  
mi p o lity k a  e  d a rcza  ie s f  konier-^w* H is

N astępnie przem aw iał sz e f sztabu lotnictw a  
sow ieck iego  p. Chripin. k tóry  rów n ież o lotni­
ctw ie  Dolskiem t w y ra ża ł s :e w  sam ych super- 
atyw ach . Zarazem p. Chripin zazn aczy ł, iak 

m ógł sie  przekonać, p rzygotow an ie  personelu  
lotnictwa polskiego stoi na rów nie w ysok im  po­
ziomie. iak iego strona techniczna.

Ponadto obaj dygnitarze so w ie c c y  w yrazili 
sw a radość spow odu n aw iązan ego  bezpośrednie­
go kontaktu o sob istego  sfer lotn iczych  obu 
oaństw .

L O T N IC Y  S O W IE C C Y  W  D Ę B L IN IE .

W a r s z a w a  (P A T .) W e  w to r e k  ranc  
io tn ic y  s o w ie c c y  w y s ta r to w a ł;  d o  D ęb lin a  
g d z ie  z w ie d z ą  cen tru m  w y s z k o le n ia  lo tn ic z e  
go.

P o w r ó t  lo tn ik ó w  do W a r s z a w y  nastąp i! 
o  g o d z . 16-eJ.

te g o  s p o łe c z e ń s tw o  p r z y c h o d z i p o w o d z ia n o m  
z p o m ocą , o f ia r o w u ją c  ż y w n o ś ć , z b o ż e  na  
s ie w  itd . D a lsz a  a k c ja  —  m ó w ił m in . H u b ick i 
— p o c ią g n ie  za  so b ą  u su w a n ie  s k u tk ó w  p o­
w o d z i, S k ie r o w a n ie  w ó d  d o  d a w n y c h  k o ry t, 
na te r e n ie  sa m e g o  ty lk o  w o je w ó d z tw a  k ra­
k o w s k ie g o  k o s z to w a ć  b ę d z ie  o k o ło  2 l/2 m ilj. 
z ł. N a p r a w a  o b w a ło w a ń  r z e c z n y c h  m u si b yć  
u sk u te c z n io n a  ja k n a jp r ę d z e j, g d y ż  p rzyb ór  
w ó d  je s ie n n y c h  m o ż e  s p o w o d o w a ć  n o w ą  p o ­
w ó d ź . W  d a ls z y m  c ią g u  p o s ie d z e n ia  o m a w ia ­
no w  o g ó ln y c h  z a r y sa c h  r ó ż n e  fo rm y  p ro p a ­
g a n d y .

te g o  tr z e b a , a b y  c a łe  s p o łe c z e ń s tw o  z n a ło  
z a m ie r z en ia  sfe r  k ie r o w u ic z y c h . ,

D L A C Z E G O  NIE N A K R Ę C A M Y  K O N - 
J U N K T U R Y ?

Z a ło ż e n ia  w a lk i z k r y z y s e m  o b e c n e g o  
R ządu n ie są  n o w e . P o le g a ją  o n e  na u sta lo -  
nem  p rzez  p o lsk ą  m y ś l g o sp o d a r c z ą  tw ie r d z e  
niu, ż e  p r z e s ile n ie  o b e c n e  je s t r ó ż n e  o d  d a w ­
n y c h  k r y z y s ó w  k o n iu n k tu ra ln y ch , w o b e c  c z e ­
g o  tru d n o s ie  s p o d z ie w a ć  p o w r o tu  do s to su n ­
k ó w  p r z e d k r y z y s o w y c h . Z tej d ia g n o z y  w y p t y  
w a  k o n ie c z n o ść  w y b r a n ia  p o lity k i p r z y s to s o ­
w a n ia  e le m e n tó w  g o s p o d a r c z y c h  d o  z m ie n io ­
nej r z e c z y w is to ś c i ,  a o d r z u c e n ia  w s z e lk ic h  
prób n a k ręca n ia  k o n iu n k tu ry .

N a stę p n ie  p. P r e m je r  w y m ie n ił  ja k o  g łó ­
w n e  za d a n ie  p o lity k ; g o sp o d a r c z e i rząd u  u -  
m o cn ien ie  k a p ita liza cji w e w n ę tr z n e j  p o c z e m  
z w r ó c ił  u w a g ę  na s z e r e g  d o d a tn ich  c z y n n i­
k ó w  w  sy tu a c ji P o lsk i jak : z r ó w n o w a ż e n ie  
b u d żetu  i zn ak om ita  o rg a n iz a c ja  w o jsk a  i o -  
b ron y  kraju.

W s z y s tk ie  p o m y s ły , o p a r te  na m an ip u lo ­
w an iu  w a lu ta  p o lsk ą . P r e m je r  k a te g o r y c z n ie  
o d rzu ca .

D E T E Z A U R Y Z A C J A ._

W  P j l s c e  o d b y w a  s ie  o b e c n ie  —  m ó w ił  
prem jer —  p r o c e s  d e łe z a u r y z a c j* . P r z y c z y n i ł  
s ię  on d o  o ż y w ie n ia  ż y c ia  g o sp o d a r c z e g o . —  
S a ld o  n a s z e g o  b ilan su  h a n d lo w e g o  je s t  s ta le  
d o d a tn ie . J e s te ś m y  św ia d k a m i s ta łe g o  p r z y ­
p ły w u  k a p ita łu  z a g r a n ic z n e g o  d o  k raju . D o ­
c h o d y  b u d ż e to w e  p a ń stw a  w y k a z u ją  z w y ż k ę  
w y n o s z ą c ą  0.7 p ro cen t. N a to m ia st  w  w y d a t ­
k ach  z a z n a c z y ła  s ie  w p r a w d z ie  p o d w y ż k a ,  
a le  za sa d a  su r o w e j  o s z c z ę d n o ś c i  n ie z o s ta ła  
za rzu co n a .

N a o s z c z ę d n o ś c i  jed n a k że , n a  c z u w a n iu  
nad b ila n sem  h a n d lo w y m  w a lk a  z k r y z y s e m  
nie k o ń c z y  s ię . C h o d z i o b e c n ie  o  p r o c e s y  
p r z y s to s o w a n ia  s ie  d o  n o w y c h  w a r u n k ó w -—  
G d zie  trzeb a  p r z e p r o w a d z ić  n ieu n ik n ion e  
zm ian y , tam  m usi s ie  te ra z  n ie b ro n ić , a le  a -  
ta k o w a ć . P ó k i s ię  n a sz e  g o s p o d a r s tw o  n ie  
p r z y s to su je  d o  n o w y c h  w a r u n k ó w . p ó tv  w ie !  
kie k o ło  tei g o sp o d a r k i o b r a c a ć  s ię  b id z ie  ze  
za tr z y m a n ia m i, a n a w e t  z co fa n iem  s ię .

Z A M K N IE C IE  N O Ż Y C .
J e d n y m  z e le m e n tó w  w a lk i z k r y z y s e m  

jest k o n ie c z n o ś ć  w y r ó w n a n ia  cen> k o n ie c z n o ś ć  
u su n ięc ia  n o ż y c , w y t w o r z o n y c h  r ó ż n ic ą  m ie ­
d z y  c e n a m i p r z e m y s ło w e m i, a c en a m i P ro­
d u k tó w  r o ln y c h . J e ś li  id z ie  o  c e n y  w y r o b ó w  
p r z e m y s ło w y c h  p. P r e m je r  s tw ie r d z a  p o w o l­
ne te m p o  ich  o b n iżk i a n a w e t  o p ó r  i n ie c h e ó  
z e  s tr o n y  p r z e m y s łu  o d n o śn ie  d o  p r z y s to s o -  

(C ią g  dalszy na sfr. 2-giej.L

Lotnicy sowieccy o Polsce i jej lotnictwie
D od atn  a  c c e n a  naszej arm ji sk rzyd la tej

W a r s z a w a ,  (PA T). Na konferencji pra­
sow ej, urządzonej przez baw iąca w  W arszaw ie  
delegacje lotnictw a sow ieck iego , szef sztabu głó  
W nego armji czerw on e! p. M en żen in ow  i szef  
sztabu lotnictw a ZSRR. p. Chripin. udzielili 

^ szczegó łow ych  informacji o przebiegu lotu e s ­
k ad ry  sow ieck iej z M osk w y do W arszaw y  i o 
P ierw szych  w rażeniach, jakie odnieśli z d otych ­
c z a so w e g o  pobytu w  sto licy  Polski.. Gen Mien- 
żen in ow  podkreślił na w step le serd eczn ość orzy  
iecia lotników  sow ieckich  w  sto licy  Polsk i, a 
następnie w y ra z ił sie z entuzjazm em  o rozwoiu  
W a rsza w y , zna z cza só w  przedw ojennych. O 
lo tn ictw ie  polskiem , jego k ierow n ictw ie  organi­
zacji w yp osażen iu  technicznem  oraz o w y sz k o ­
leniu i w artościach  fachow ych  i m oralnych !otnT 
k ń w  polskich, i o polskich fabrykach sam olo­
tów  m ów ił gen. M ienżeninow  z n a iw yższem  u- 
stw ierd ził. że lotn ictw o polskie rozwija sie w e  
w szystk ich  kierunkach i pod w ielom a w zg lęd a ­
mi m oże s łu ż y ć  za w zór.

Akcja pomocy dla powodzian
potrwa cały rok

w o d z i z ło ż o n o  w  g o tó w c e  1 .300 .000  z ł .  P r ó c z. W a r s z a w a  (P A T ) W c z o r a j  w ie c z o r em  
W’ g m a ch u  p rczy d ju m  I la d y  M in . o d b y ło  s ię  
k o n s ty tu u ją c e  z e b r a n ie  K o m ite tu  p ro p a g a n d y  
p rzy  o g ó ln o -p o lsk im  K o m ite c ie  p o m o c y  o f ia ­
rom  p o w o d z i. N a  p o s ie d z e n iu  w y g ło s i ł  p rze­
m ó w ie n ie  p r e z e s  o g ó ln o -p o lsk ie g o  K o m ite tu  
p o m o c y  o fia ro m  p o w o d z i b . m in . H u b ic k i. 
Z  p r z e m ó w ie n ia  je g o  w y n ik a , że  a k c ja  p o m o cy  
p o w o d z ia n o m  p ro w a d z o n a  b ę d z ie  p r z e z  d łu ż ­
s z y  c z a s  i p o tr w a  d o  n o w y c h  z b io r ó w  tj. 
d o  k o ń c a  lip c a  p r z y sz łe g o  ro k u . M in . H u b ic­
k i z a z n a c z y ł d a le j , ż e , ja k  d o ty c h c z a s , o fia r ­
n o ś ć  s p o łe c z e ń s tw a  na r z e c z  p o w o d z ia n  j e s t  
W ie lk a  i ju ż  w  c h w il i  o b e c n e j na k o n to  o g ó l­
n o -p o ls k ie g o  K om itetu  p o m o c y  o fia r o m  do -
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w a n ia  s ię  d o  n o w y ch ' s to su n k ó w , d o  n o w y c h  
e le m e n tó w  tw ó r c z o ś c i .  P e w n e  w y n ik i w  tej 
d z ie d z in ie  z o s ta fy  o s ią g n ię te  a le  d o p ie r o  pod

n a c isk iem  rząd u . P r e m ie r  w sp o m in a  fu  o b n iż ­
k ę  c e n  w ę d a .  ce m e n tu  i a r ty k u łó w  b u d o w la ­
n y c h . "  -

Oddłużenie przemysłu

.4

Problem o d d łu żen ia  p rze m y s łu , k tó r y  m u si torow ać  
drogą obn iżce  cen a r ty k u łó w  p rzem ysło w ych , czeka roz­
wiązania. Jednakże powstałe w dawnych tatach zadłu­
żenie przemysłu w kilku zbadanych przez rząd wypad­
kach jest tego rodzaju, że g ra n ic zy  z  k o d e k se m  k a r ­
n ym , Tą okoliczność u tru d n ia  in ic ja tyw ą  rzą d u  w  k ie ­
ru n k u  p rzy jśc ia  p rze m y s ło w i z  pom ocą.

HANDEL NIE SPEŁNIA SWOICH ZADAŃ 
NALEŻYCIE.

Aparat handlowy również nie spełnia należycie 
Swojej roli. Akcja zrównania cen napotyka trudność 
i nieraz rozbija się na barjerze pośrednictwa handlowe­
go. Ze strony państwa czyni się wiele dla stworzenia 
możliwości rozwoju handlu i dania pola inicjatywie han­
dlowej. P. Premjer wspomina rozbudowę Gdyni, norma­
lizację stosunków z Gdańskiem, rozwój floty handlowej

INTERWENCJA ZBOŻOWA.
■ Skolei zajął się p. Premjer problemem cen artyku­

łów rolniczych, podkreślając, że zbożow a  a k c ja  in terw en ­
cy jn a  ko sz to w a ła  pań stw o  bardzo  dużo . W roku ubieg­
ły ^  k o s z t in terw en c ji zb o żo w e j p o ch ło n ą ł w ięce j p ien ię ­
d z y  n iż  ich  w p ły n ę ło  do  skarbu  pań stw u  z ty tu łu  w szy s t­
k ich  p o d a tk ó w  b ezporśedn ich , p ła co n ych  p rze z  ro ln ic tw o  
Mimo to jednak zasadn icze  w y ty c zn e  a k c ji  zb o żo w e j zo ­
s ta ły  na p r z y s z ły  ro k  g o sp o d a rczy  u trzym a n e . P. P re­
m je r  oświadczył, że najwcześniej za miesiąc, gdy wszyst­
kie elementy kształtowania się tego zagadnienia jak np 
cena światowa i t. d. zostaną wyjaśnione, będzie mógł 
poyryócić do sprawy interwencji zbożowej. Rząd zwróci 
również uwagę na podniesienie cen artykułów hodowla­
nych oraz na preferencje dla surowców krajowych.

OBNIŻKA TARYF KOLEJOWYCH, 
t Następnie p. Premjer stwierdził, że prace nad ob­

niżeniem taryf kolejowych trwają bez przerwy. W r. b 
w: porównaniu z r. 1929 obniżono  ta r y fy  o d  15—50%, 
przyczem 58% towarów korzysta z wyjątkowych tary) 
ulgowych.

OSZCZĘDNOŚCI SKARBOWE.
1 Mówiąc o obciążeniu podatkowem podkreślił p. Pre­

mjer, że skarb przeprowadzi najdalej idącą selekcję 
wydatków, utrzymując tylko najkonieczniejsze.

POMOC DLA SAMORZĄDÓW.
Rząd dąży również do udzielenia pomocy samorzą 

Jom terytorialnym i zamierza m. I. położyć kres dal­
szemu obciążaniu samorządów najróźniejszemi obowiąz­
kami ustawowemi. Przeprowadzone będzie uspraw nien ie  
p oboru  p o d a tk ó w  sam orzą d o w ych , je d n a k  bez zw ię k s za ­
nia  ogó lne j su m y  ciężarów , bowiem zlikwiduje się za ra ­
ze m  obciążenia nie uzaasdnione gospodarczo jak n. p 
podatek od ładunków kolejowych. Dla przeprowadrnia 
tych oszczędności i oddłużenia samorządów, rząd po­
woła specjalną komisję centralną oraz komisje woje­
wódzkie

U S T A W A  S C A L E N I O W A  B Ę D Z I E  
Z N O W E L I Z O W A N A .

P r e m je r po dkre śla  skolei w ie lk ie  b ra k i a p a ra tu  
b iu ro w e g o  u b e zp ie c ze ń . U zd ro w ie n ie  go u tr u d n ia  ro z- 
bjcie sfer p ra c o w n ic zy c h  na szereg z w a lc za ją c y c h  się 
z w ią z k ó w  z a w o d o w y c h . J a k  nie zro b iliś m y  błędu — 
m ó w i P re m je r —- o d b ie ra ją c  w p ł y w  na u b e zp iec zen ia  
p a rtjo m  o p o z y c y j n y m , ta k  z r o b il iś m y  b łą d , p o zo s ta ­
w ia ją c  n a d a l p e łn e  z b iu r o k r a ty z o w a n ie  a p a ra tu  u b e z ­
p ie c ze n io w e g o , is tn ie ją c e  o b ecn ie . R z ą d  za jm ie  się 
w n a jb liż s z y m  czasie r e w izją  o rg a n iza c y j spo łe czn ych 
p r z y c z e m  u s ta w a  sca le n io w a  u le g n ie  g r u n to w n e j  m o  
d y f i k a c j i .

GENERALNE ODDŁUŻENIE GOSPODARSTW 
MNIEJSZYCH.

Omówiwszy sprawę bezrobocia, robót inwestycyj­
nych, na które skarb przeznacza w r. b. 300 miljonów 
złotych oraz rolę kapitału zagranicznego, przeszedł p. 
Premjer do niezwykle ważkiego problemu o d d łu żen ia  
ro ln ic tw a . Cel, jaki sobie postawiłem —- mówił p. Pre­
mjer — jest następujący: C h o d zi o d e fin ity w n e  za k o ń ­
czen ie  a k c ji  k o n w e rsy jn e j i  o d d łu że n io w e j w  ro ln ic tw ie  
Wierzyciel musi zrobić ustępstwa konieczne dla ureal­
nienia jego pretensji na skutek spadku cen ziemi, ustęp­
stwa, wyrażające się w rozterminowaniu należności na 
dłuższe okresy i w zmniejszeniu oprocentowania.

Nie można wszystkich rolników traktować w jed­
nej płaszczyźnie: tych którzy zadłużyli się z własne: 
winy, jak i tych, którzy padli tylko ofiarą koniunktury 
W ię k sze  w a rsz ta ty  ro lne, obciążone nadm iern ie  d łu g a m i 
nie są  m o żliw e  do  w ysanow ania . Natomiast nieprzecią- 
źone długami gospodarstwa drobne mają możność po­
suwać się ku intensyfikacji. Słowa te nie znaczą jednak 
jakoby rząd sądził, iż ze strony drobnego rolnictwa do­
konano już wszystkiego dla potanienia i racjonalizacji 
produkcji.

W zakresie akcji oddłuźeniowo-konwersyjnej posu­
nięcia różniczkować się będą zależnie od rozmiaru go­
spodarstwa i wysokości jego zadłużenia.

AKCJA ODDŁUŻENIOWA OBEJMIE WSZYST­
KIE GOSPODARSTWA DROBNE 1 W ODNIFS1ENIU 
DO NICH BĘDZIE POWSZECHNA BEZ WZGLĘDl 
NA STOPIEŃ ICH ZADŁUŻENIA. Spłaty krótkotermi­
nowe rozłoży się na dłuższe okresy, a stopę procentową 
sfcniźy się. Dla przyspieszenia procesu oddłużenia wpro­

wadzi się sy s te m  b o n if ik a ty  przy spłacie gotówkowej.
Należności z tytułów działów rodzinnych i zobowią­

zań hipotecznych małżonków, będą wyjątkami, które ule­
gną REDUKCJI HIPOTECZNEJ w stosunku do spadku 
cen ziemi. Skarb państw, jako wierzyciel, poniesie ofiary 
przez re d u kc ję  za d łu że n ia  drobnego ro ln ic tw a  w  b a n ­
kach p a ń s tw o w ych  w dziedzinie kredytów celowych.

W Y T Y C Z N E  O D D Ł U Ż E N IA  W IĘ K S Z E J  

W Ł A S N O Ś C I.

Ś r e d n ie  g o sp o d a r s tw a , k tó ry ch ’ z a d łu ż e ­
n ie nie b ę d z ie  n zn a n e  za n a d m iern e , u z z y sk a -  
fa t e  sa m e  u lg i co g o sp o d a r s tw a  d rob n e, co  
d o  rod zaju , lecz n ie c o  m n ie jsz e  co d o  stop n ia  
z a le ż n ie  od w y s o k o ś c i  ich  za d łu ż e n ia . F r z y  
gospodarstwach wielkich n o rm y  m a k r —•"•dne- 
go zadłużenia będą odpowiednio n iż s z e  i 
skarb nie będzie ponosi! tutaj ciężaru dopla* 
w związku z konwersja zadłużenia prze?  
Bank Akcentacyjny. Gospodarstwa wielkie 
które utraciły zdrowe podstawy rozwoju 
będą musiały ulec likwidacji.

S z c z e g ó ło w e  z a s a d y  a k cji o d d łu ż e n io w e ;

u sta li w  n a jb liż sz y m  c z a s ie  K om itet E k on om ^  
c z n y  R a d y  m in istrów ’.

O B O Z Y  IZ O L A C Y JN E  B E D A  U T R Z Y M A N E .

N a  z a k o ń c z e n ie  P . P r e m je r  rz u c ił k ilk i  
u w a g  o  c h a r a k te r z e  p o lity c z n y m , s tw ie r d z a j  
fa c  m . in. ż e  d e k r e t  o  m ie jsc a c h  o d o s o b n i j  
nia b ę d z ie  u tr z y m a n y  w  m o c y . W  tej ch w ili 
w  B e r e z ie  K artu sk iej znajduje s ię  o k o ło  200 
o só b .

K o ń c z ą c  z a a p e lo w a ł P .  P r e m je r  d o  po*
s łó w  i s e n a to r ó w , B . B . a b y  p a m ięta li, ż e  jak  
n iem a d o b r e g o  P a ń s tw a  b e z  s iln e g o  R ząd u , 
tak n iem a  d o b r e g o  rząd u  b e z  n o n a rc ia  N aro- 
du. (M.J 1

Pomoc Rządu dla inwalidów
D o w ia d u je m y  s ię , że  R a d a  M in is tr ó w  pO- 

s ta n o w iła  p o d w y ż s z y ć  k r e d y t  w  b u d ż e c ie  m i- 
n is te r s tw a  O p ie k i S p o łe c z n e j  w  r o z d z ia le  „ o - | 
p iek ą  n a d  in w a lid a m i w o je n n e m i“ o  5 0 0  ty s .  
z ł  n a  p o m o c  d la  in w a lid ó w  w o je n n y c h .

K r e d y t te n  p r z e z n a c z o n y  b ę d z ie  n a  w y*  
p ła tę  z a p o m ó g  d la  w d ó w  o r a z  d la  in w a li-  
d ó w  w o je n n y c h , k tó r z y  od  1-go k w ie tn ia  1934  ' 
ro k u  z o s ta l i  p o z b a w ie n i r e n ty .

Horoskopu zbiorów w Wielkopolscc
$0 niepomyślne

Nie ulega już dziś w ątp liw ości, że  w ynik  
zb iorów  z  produkcji roślinnej będzie w  bież. ro­
ku w  w o jew ó d ztw ie  poznańskiem  n iż szy  od 
przeciętnej w ieloletniej, a w  szeregu  p ow iatów  
bardzo znacznie n iższy , co  jednak nie w yklucza  
i w  tych  pow iatach  ok resow ej bardzo silnej po­

daży. przekraczającej m ożliw ości m iejscow ego  
zbytu  z w ła szcza  w  m iesiącach p ożn iw nych . W  
n astęp stw ie tego  należy  się  liczyć  z p ogorsze­
niem ogólnej sytuacji finansow ej rolnictw a w ie l­
kopolsk iego j obniżeniem  jego zdolności płatni­
czej. (AZ).

Konsekwencje nieurodzaju roślin 

pastewnych

Cała niem al W ielkopolska dotknięta została  
k lęsk ow ym  nieurodzajem  roślin p astew n ych  i 
stoi w o b ec  katastrofalnego braku pasz na nor­
m alne w y ż y w ie n ie  i przetrzym an ie inw entarza

d a n e g o  jest sy g n a lizow an y  z  w ielu  stron W ie l­
kopolski.

Zm niejszenie I tak już w  ostatnich latach U- 
szczuplonego  p og łow ia  Inw entarza, p ociągn ęło ­
b y  d!a W ielkopolski poza doraźnem i stratam i 
dalej jeszcze  idące ujem ne n astęp stw a: u b ytek  
n aw ozów  stajennych które obecnie stanow ią W 
w ielu gospodarstw ach p od staw ow y , jeżeli ni© 
w y łą c z n y  czynnik , n iezb ęd n egow  w arunkach  
W ielkopolski, zasilania g leb y  w  składniki po­
karm ow e. pociągnąłby za sobą obniżenie kultu­
ry w  w arsztatach  rolnych W ielkopolski. (A Z ) .! I

Produkcja leśna Wielkopolski
W  uprawach I rozsadnikach leśn ych  w y ­

rządziły  d łu gotrw ała  posucha w iosenna i d w u ­
krotnie pow tarzające się  silne przym rozki w  nI<M! 
których okolicach  szk od y  bardzo pow ażne*  
w skutek  c z e g o  stan zalesfeń  przedstaw ia  s ię  
niekorzystn ie. Na znacznych  obszarach, na k tó­
rych dokonano ostatn io  św ie ż y c h  za lesieó . bedtj

przez porę z im ow ą N iedobór p asz grozf p o g !ę -o n e  m usiały  b y ć  ponow nie w ykonane, co  pocią-
bieniem  k ryzysu  w  dziale w y tw ó r c z o śc i z w ie ­
rzęcej. pon iew aż liczy ć  s ie  n a leży  z m asow a w y  
przedażą inw entarza p rzez roln ictw o, z w ła sz ­
cza  p rzez ludność m ałorolną, c o  w  k on sek w en ­
cji m u siałoby d oprow adzić do katastrofalnego  
załam ania się  cen produkcji hodow lanej. Objaw

gnie za sobą dodatkow e, n ieprzew idziane k o ­
szta dla w łaśc ic ie li la sów . Ponadto n a leży  sie  li­
c z y ć  w  p rzysz łym  roku z skapa podążą sad zo­
nek oraz ze słabym  zbiorem  n ajw ażn iejszego  
dla m iejscow ych  w arunków  gatunku ti. s o s n y . !

(AZ)

Gdańsk, dzięki związkowi z Polską 
rozwija sic slale> mimo krtjzgsu

W  pierw szej p o ło w ie  br. w y ła d o w a n o  w  
porcie gdańskim  ogó łem  255 537 ton tow arów , 
t  j. o  45 585 ton, czy li o  24 procent w ięcej, niż 
w  tym  sam ym  okresie ub. r. (189 952 t.). J e sz ­
cze  w ięk sza  z w y ż k ę  w yk azu je  w  p ierw szej po­
ło w ie  br. załadunek, m ianow icie za ład ow an o  — 
2 870832 ton. t  i. o  671 082 lon. czy li o  33 pro­
cent w ięcej, niż w  tym  sam ym  okresie ub. r. 
(2 066 853 ton).

Obrót to w a ro w y  w  czerw cu  br. w y n ió s ł w  
porcie gdańskim  500 497 ton. która to liczba w y  
kazuje bardzo znaczną, bo aż 4 1 3  procentow a  
zw y ż k ę  w  porów naniu z tym  sam ym  m iesiącem  
z w y ż k ę  w  porównaniu z ty  m sam ym  m iesiącem  
ub. r.

Ruch statków  w  porcie gdańskim  w  c z e r w ­
cu br., jak zresztą  i w  całej p ierw szej p o łow ie  
br.. w yk azu je  w  porów naniu z  ub. rokiem zna­
czn e o ży w ien ie . P od czas g d y  w  czerw cu  ub. r.
w e sz ło  363 statki o łącznej pojem ności 231.123 56 097 ton.

ton, w  czerw cu  br w e sz ło  413 statk ów  o łączn ej  
poj. 245 535 t. tj. w ięcej o 13,8%. R ów n ież na w y j­
ściu ruch statk ów  w z r ó s ł w  czerw cu  br. o  20,2 
procent. P oza  oży w ien iem  ruchu o k ręto w eg o  
pod w zględ em  ilości sta tk ów , n ależy  zan o to w a ć  
podniesienie s ię  w yk orzystan ia  tak p rzych od zą­
cych , jak f odchodzących  sta tk ów , b ow iem  w. 
czerw cu  br. p rzyb y ło  do Gdańska z ładunkiem  
165 statków , w y sz ło  zaś 403. g d y  w  c zerw cu  
ub. roku w e sz ło  158. w y s z ło  zaś 328 sta tk ów . ■ 

Tak sam o ruch to w a ro w y  na drogach śród ­
lądow ych  w yk azu je  w  porównaniu z  ub. r. zna­
czn e o ży w ien ie , zw ła sz c z a  jeżeli chodzi o  p rzy  
w ó z  do G dańska. W  pierw szej p o ło w ie  br, 
p rzyw iez ion o  m ianow icie 127 971 ton tow arów *  
t. j. o  46 122 łon w iece], niż w  p ierw szej połow i©  
ub r. R ów n ież  i w y w ó z  z G dańska na W iśle  w y  
kazuje z w y ż k ę  w  1-ej p o ło w ie  br. w  porów na­
niu z p ierw sza  p o ło w ą  ub. r. 7 52 272 ton d o
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Egzekucja nastąpiła w 3 godziny po wyroku
. W i e d e ń ,  31 . 7. W  d a lsz y m  c ią g u  r o z ­

p raw y  o  z a m a ch  w  p a ła c u  k a n c le r sk im  po  
P rzesłu ch an iu  ś w ia d k ó w  w y d a li  o r z e c z e n ie  
r z e c z o z n a w c y , ru szn ik a rze  i le k a r z e .
| .  D o c e n t  dr. S z c k e y  o ś w ia d c z y ł ,  ż e  n a w e t ,  
E dyby u d a ło  s ię  z a ta m o w a ć  k r e w , p ły n ą c ą  z 
rany k a n c le r z a , m o ż n a b y  m u b y ło  ty lk o  za  
Krótki c z a s  p r z e d łu ż y ć  ż y c ie .

O b r o ń c y  p o s ta w ili  w n io s e k , a b y  ze  
W zględu na d an e sp isk o w c o m  p r z y r z e c z e n ia ,  
s a u w o ln ił obu o sk a r ż o n y c h . T r y b u n a ł w n io ­
sek ten o d r z u c ił.

P r z e d  u d an iem  s ię  są d u  na n a rad ę, z a ­
orał g ło s  o s k a r ż y c ie l  p u b lic z n y , k tó r y  w  p r z e ­
m ó w ien iu  s w e m  d o m a g a ł s ię  z a s to s o w a n ia  
su ro w ej k a r y . p o d n o sz ą c  o d p o w ie d z ia ln o ść  
dw u ch  o sk a r ż o n y c h , b. ż o łn ie r z y  arm ji fe d e ­
ralnej, k tó r y c h  zd rad a , p o c ią g n ę ła  za  sob ą  
Pralki b ra to b ó jc z e  na p ro w in c ji i s p e łz ła  na ni- 
ćzem , p o w o d u ją c  je d y n ie  in te r w e n c je  z a g r a ­
n ic y .

O b r o ń c y  w  s w y c h  o sta tn ic h  p r z e m ó w ie ­
n iach  s k o r z y s ta li  z o k azji, a b y  p o r u sz y ć  z a ­
g a d n ien ia  p o lity c z n e , jak np. a n sc h lu ssu  oraz  
W sk a za ć  na w z r o s t  id ei n a r o d o w o -so c ja lis ty -  
fcznej w  A ustrji. J ed en  z o b r o ń c ó w , k tó r e g o  
ń a w e t  p r z y w o ła n o  z te g o  p o w o d u  d o  p o rzą d ­
ku, p o r ó w n a ł s w e g o  k lijenta  ze  S c h la g e te r e m  
k tó r y  je s t  u w a ż a n y  za m ę c z e n n ik a  n ie m c z y ­
z n y . O b r o ń c y  p o d k reśla li p o n a d to  z ła m a n ie  
s ło w a , d a n e g o  p r z e z  rząd  z a m a c h o w c o m .

P r z e d  o g ło s z e n ie m  w y r o k u  o sk a r ż o n y  
P la n e tta  w  s w e m  o sta tn ie m  s ło w ie  o ś w ia d ­
c z y ł :  „ N ie  je s te m  m o r d e r c ą , n ie c h c ia łe m  z a ­
b ijać . P r o s z ę  m a łż o n k ę  k a n c le r z a  D o llfu ssa  
o  P r zeb a czen ie" .

H o lz w e b e r  z a ś  o ś w ia d c z y ł:  „N ie  p r z y ­
p u sz c z a łe m  że  d o jd z ie  do r o z le w u  k r w i. —  
S p o d z ie w a łe m  s ię . że  za  nam i p r z y b ę d z 'e  do  
u rzęd u  k a n c le r sk ie g o  v on  R in te len . D z ia ła ­
łem  z m iło śc i d o  o jc z y z n y " .

O  g o d z . 13,35 są d  o g ło s ił  w y r o k , s k a z u ­
ją c y  obu o sk a r ż o n y c h  na k arę śm ie r c i p rzez  
P o w ie sz e n ie .

O o k o ło  g o d z . 16,30 po o d rzu cen iu  w z n ie ­
sion ej p r z e z  ob ron ę p r o śb y  o  ła sk ę , w y k o n a ­
no w y r o k  na d z ie d z iń c u  sąd u  k r a jo w e g o . —  
P o w ie s z o n y  z o s ta ł n a jp ierw  H o lz w e b e r . k tó ­

ry  p o  z a w ia d o m ie n iu  g o  o o d r z u c e n iu  p ro śb y  
o  ła sk ę  z a w o ła ł:  „ U m iera m  za  N ie m c y " . H eil 
H itler !"  T a k ż e  P la n e tta  w o ła ł  p rzed  w y k o ­
n an iem  w y r o k u  „H eil H itler !"  O baj sk a za n i  
z a c h o w y w a li  s ię  sp o k o jn ie  i p op rosili o  du-

W i e d e ń ,  31. 7. K om isa rz  p ro p a g a n d y , 
A dam  o g ło s i ł  p r z e z  radjo  w ie d e ń s k ie  d o k u ­
m en t,_k tóry  d o w o d z i, ż e  cJatni zamach stanu 
w W*edniu został przygotowany przez stro­
nę niemiecka- D o k u m en t ten  z n a le z io n o  u p e ­
w n ej o s o b y  w  p o g ra n iczn e j m ie jsc o w o śc i K ol- 
le r sc h la g . D ok u m en t b y ł s z y fr o w a n y . Z d o ła ­
no g o  jed n ak  o d s z y fr o w a ć  i u sta lić  tr e ść . —  
W  d o k u m en c ie  ty m  p o w ie d z ia n o , ż e  w  ra z ie  
u stąp ien ia , lub u su n ię c ia  k a n c le r z a  D o iifu ssa  
o r g a n iz a c je  n a r .-so c . p o  o tr z y m a n iu  h a sła  
„ S o m m erfest"  m ają r o z p o c z ą ć  in te n z y w n a  
p ro p a g a n d ę  i o b sa d z ić  b u d yn k i r z ą d o w e . —  
G d y b y  w ła d z e  s ta w ia ły  op ó r . w ó w c z a s  na 
h a s ło  „ P r e u ss isc h e n  m it I ta lien isch er  M ach t"  
ma się rozpocząć zbrojną akcję p rz e d e -  
w s z y s tk ie m  w  k rajach  z w ią z k o w y c h  a n a s tę ­
pnie w  W ied n iu . O r g a n iz a c je  n a r .-so c . m ają  
w y z y s k a ć  o k r e s , k ie d y  w ła d z a  w y k o n a w c z a  
po u su n ięc iu  k a n c le r z a , n ie b ę d z ie  je sz c z e  
w ie d z ia ła , p o  c z y je j  s ta n ą ć  str o n ie . S z y f r o w a ­
n y  d o k u m en t z a p o w ia d a ł d alej o g ło s z e n ie  
a m n estji dla w s z y s tk ic h . Legjon Austriacki, 
przebywający w Bawarji, ma być natych­
miast wysłany do Wiednia. Wszyscy ieńcy 
mają być uwolnieni. W o b e c  so c .-d e m o k r a -  
tó w  m a b y ć  z a c h o w a n a  n eu tra ln o ść , jeże li ci 
z a c h o w a ją  s ię  sp o k o jn ie .

D o k u m en t p o w y ż s z y  w sp o m n ia n a  o so b a  
m iała  p r z e w ie ś ć  do W ied n ia  i n ad ać  na g łó w ­
nej p o c z c ie . O tr z y m a ła  ona za  to  530  s z y l in ­
g ó w .

K om isarz A dam  p r z e d s ta w iw s z y  ten  d o ­
k u m en t s tw ie r d z ił , ż e  d o w o d z i on n iezb ic ie  
że  zamach wiedeński był przedsięwzięciei i z 
góry przygotowanem przez oficjalne czynni­
ki niemieckie.

c h o w n y c h , z k tó r y m i d łu g o  r o z m a w ia li.
Holzweber powtarzał okrzyk „Heil Hit* 

ler!" nawet po założeniu stryczka na szyję; 
zaciśnięta pętla zdusiła dopiero ostatni w ^  
łowię wypowiedziany okrzyk.

POWSTAŃCY W KARYNTJl POKONANI.
W i e d e ń ,  31. 7 . O sta tn ie  g n ia z d o  nar.- 

s o c . w  K aryntji z o s ta ło  w c z o r a j  p r z e z  w o j s k o ; 
i H e im w e h r ę  w c z o r a j  ro zb ite . M ia n o w ic ie  w  
p ob liżu  L a v a m u en d  nad g ra n icą  ju g o s ło w ia ń ­
sk a  na g ó r z e  R a b e n ste in  u sy p a ł s z a ń c e  o d -  
d z ia ł n a r .-so c ., z ło ż o n y  z 300  lu d zi. W o jsk ą ’ 
a u str ja ck ie  n ie m o g ły  u c z y n ić  u ż y tk u  z b ron i 
palnej z o b a w y , iż  p o c isk i tra fiać  b ęd ą  w od­
d z ia ły  ju g o s ło w ia ń sk ie j  s tr a ż y  ce ln e j i ż o łn ie ­
rz y  ju g o s ło w ia ń sk ic h , s to ją c y c h  nad gran icą .' 
M u sian o  p r z e p r o w a d z ić  d o p iero  r o k o w a n ia  
d y p lo m a ty c z n e  z B ia ło g r o d e m , b y  sk ło n ić  
fan ia  ż o łn ie r z y  z nad g r a n ic y . „ N e u e  F r e i  
P r e s s e "  p o d k reśla , ż e  ludność graniczna po 
stronie Jugosławii sympatyzowała z powstań 
cami i dostarczała im żywności. P o w s t a ń c y  
o sa c z e n i z e  w s z y s t k ic h  stro n  z d e c y d o w a li  s ię  
o n eg d a j p r z e jść  g r a n ic ę  ju g o s ło w ia ń sk ą  i zlo- 

ć broń.

DRAMATYCZNE POWITANIE P. DOLL- 
FUSSOWEJ Z DZIEĆMI.

R z y m ,  31 . 7 . M a łżo n k a  ś. p. k a n c le r z a  
D o llłu ssa  p r z y b y ła  w c z o r a j  d o  R ic c io n e  
w p r o st z W ied n ia  w  t o w a r z y s t w ie  fu n k cjo ' 
n arju sza  a u s tr ia c k ie g o . P a n ią  D o llfu ss  p o w i­
ta ła  w  R ic c io n e  pani R a c h e la  M u sso lin i w  to ­
w a r z y s t w ie  d w o jg a  d z ie c i k a n c . D o llfu ssa , 
k tóre  p r z e b y w a ły  c a ły  c z a s  w  tej m ie js c o w o ­
śc i. P o w ita n ie  m atk i z d z ie ć m i m ia ło  c h a ­
rak ter  d r a m a tv c z n y .

KAMPANJA NIEMIECKA NIE USTANIE.
W i e d e ń ,  31 . 7. „ N e u e s  W ie n e r  A b en d -  

blatt"  d o n o si z P a r y ż a , ż e  a ta k i p r a sy  n a ro -  
d o w o -s o c ja lis ty c z n e j  p r z e c iw k o  g a b in e to w i  
S c h u sc h n ig g a  są  u w a ż a n e  w  P a r y ż u  za  d o ­
w ó d , że  kampania niemiecka przeciwko Au­
strii będzie kontynuowana.

D zięk i w c z o r a jsz e j  r o z m o w ie  m ięd zy  
c h a r g e  d ‘a ffa ires  F ran cji a M u sso lin im  poro­
zumienie pomiędzy Paryżem a Rzymem po­
czyniło dalsze postępy. R zą d  w ło s k i  z a tr z y ­
m a z m o b iliz o w a n e  w o jsk a  nad swą g r a n ic ą  
p ó łn o cn ą  i g o tó w  je s t  p o p r z e ć  so lid a r n ie  za­
rzą d zen ia  m o c a r s tw  w  ten  sp o só b , b y  nie 
p o w s ta ły  ża d n e  ta rc ia  p r z e z  p r z e p r o w a d z e ­
n ie akcji.

W  z w ią z k u  z tern w  P a r y ż u  za z n a c z a ją , 
ż e  p r z y g o to w u je  s ię  ak cja  tr z e c h  m o c a r s tw ,  
k tórej g łó w n y m  c e le m  b ę d z ie  z a b e z p ie c z e n ie  
pokoju  e u r o p e jsk ie g o . W z ią ć  m ają w  n ic] u- 
'd z ia ł: F ran cja , A nglja  i W ło c h y . '

URZĘDNICY KANCLERSTWA WOLALI 
„.HEIL HITLER".

W i e d e ń ,  31 . 7 . „ R e ic h sp o st"  d o n o s i, że  
ze  130-tu u r z ę d n ik ó w  u rzęd u  k a n c le r sk ie g o , 
a r e s z to w a n y c h  p r z e z  s p is k o w c ó w  w  dn iu  25 
lip ca  około 20-tu podniosło ręce z okrzykiem 
„Heil Hitler", k ie d y  p r z y w ó d c a  sp isk u  im  do< 
n ió s ł ż e  R in te le n  o b ją ł r z ą d y  i ż e  za  p ó l go­
d z in y  z ja w i s ię  w u r z ę d z ie  k a n c le r sk im . —  
D z ie n n ik , p r z y ta c z a ją c  to d o n ie s ie n ie , doma­
g a  s ię  o g ło s z e n ia  l i s t y  o w y c h  u r z ę d n ik ó w .

0  ( A U S T R J A  D Z I S I E J S Z A .
*‘sfnia rewolta spowodowała ostre pogotowie wojska, które rozlokowało się na ulicach, by w razie potrzeby

bronić spokoju i utrzymać porządek.

Austrja otwarcie oskarża Berlin o przygotowanie
ostatniego puczu
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S k oń czy ła  się prohibicja w  Stanach Zjedno­
czon ych . W raz z jej końcem  zd aw ało  się, ż e  i 
ostatn i gan gsterzy  zniknęli z  pow ierzchni ziem i.
Jeden za drugim szarrupioni bandytyzm u ustępo­
w ali z areny. Zginął, zabity przez nieznanego  
spraw cę, w ład ca  .,ganglandu“. Jack D iam ond; 
drugi as, Sp ike 0'D onnelI, porzucił d otych czaso­
w y  zaw ód i w łó c z y ł się  po św iec ie , g ło sząc  pu­
b liczn ie sw ój pow rót do u czc iw ego  życia . Al Ca- 
pone, przestał b yć  sobą; na jedenaście lat w y ­
k reślon y  spośród żyjących  i odtąd' jest jedynie

Napisał Stephen F rego  
k

ale i bierności, lekką p ow łok ę zasad  purytań- 
skich. Odtąd John rzucił sem inarium , aby  w iązać  
s w e  ż y c ie  z  Singletonem .

R az w ieczorem  w  1923 roku obaj to w a rzy sze  
w racali pijani do M ooresyille, zaatakow ali kupca 
Franka M organa który opóźnił się  z przelicza­
niem sw ej kasy . Pobili go, zw iąza li i ograbili. Na­
stępnego dnia M organ, który rozpoznał jednego  
z napastników , zadenuncjow ał Singletona.

Zropaczony i pełen trw ogi John, p ozb yw ­
s z y  się sw e g o  z łe g o  ducha, w y zn a ł w szy stk o  z

num erem  40.886 w  w ięzien iu  w  Atlanta - C ity. I p łaczem  ojcu. S tary  kw akier zim ny i su row y, 
Bill 0 ‘Donnefl, Spitale, D ien 0 ‘Bannion rozpro- przebaczył, lecz k azał sy n o w i oddać się  w  ręce  
szy li s ię  po św iec ie , jedni pom arli inni pokryli'po licji. Policja mniej w yrozum iała , zam knęła obu 
s ię  gd zieś i słuch o nich zaginął. i staw iła, przed  sądem .

W e w rześniu  ub. roku Antoni Czerm ak, b u r-j Sąd, m e uw zględniając okoliczności łagodzą- 
m istrz C hicago o św ia d czy ł publicznie: —  „ G a n g -lcy ch  i okazanej przez Johna Dillingera skruchy, 
sterzy  skoń czyli s ię ! D aliśm y im mata. Sa d ziś skazał go na d ziesięć lub dw adzieścia  lat domu
rozbici i rozproszeni. W sz y sc y  ci b ootleggerzy  
(przem ytn icy), racketterzy (szan tażyści), kidnap- 
p erzy  (p oryw acze ludzi) sa dziś ty lko przykrem  
w spom nieniem . Z A! Caponem . który doprow a­
dziły bandytyzm  do n a jw y ższeg o  stadjum rozbe­
stw ien ia , „gang“ sk o ń czy ł się!...

C zy  jednak bandytyzm  naprawdę p rzestał 
Istnieć?

T egoż  sam ego w ieczoru  p isał jeden z dzien­
n ik ów  w  Chicago: —  „K oniec prohibicji nie po­
ciąga za sobą bynajmniej upadku gan gsterów . —  
P ozb aw ien i najmniej k arygodnego ze sw y ch  źró­
d e ł  dochodu m ogą oni sięgnąć do innych już na­
praw dę krym inalnych. O kres „heroiczny" skoń­
c z y ł się, „gang" w chodzi teraz na now ą drogę"...

Zaraz następnego dnia n ieb yw ały  fakt po­
tw ierd ził zdanie dziennikarza. W  otoczeniu  osiem ­
nastu ^Piegów  John Dillinger zaatakow ał zapo- 
mocĄ k a p o t ó w ,  ja jw ię k sz y  bank w  Indiano, 
pcłis i p orw ał sto  ty s ię c y  dolarów .

John Dillinger!...
W y p ły n ą ł on niedaw no. N ieznany dotąd, za­

s ły n ą ł jako szam pion zbrodni. Od sw ej ostatniej 
u cieczk i z w ięzien ia  stoi poza praw em . Każdy 
ob yw atel w in ien  w y d a ć  go  ż y w e g o  lub umar­
łe g o  w ła d z y . Jest on „p ierw szym  w rogiem  sp o­
łeczeń stw a  w  U. S. A.“.

M ożna go  za liczyć do najw ięk szych  bandy­
tó w  naszych  cza só w . W ielu cecham i upadabnia 
s ię  do sw y ch  poprzedników  sprzed w iek ów  do 
tak iego  Mandrina, Fra D iavola Bonnota i innych. 
M a dopłero trzyd zieśc i lat. „Pracuje" za led w ie  
od  roku. Jego w y c z y n y  mogą sp ow od ow ać za­
w ró t g ło w y  u czc iw ego  ob yw atela .

W zrostu  w ysok iego , czerw o n y  na tw arzy , 
b ru n et ze  złym  uśm iechem  na w ąskich wargach. 
John D illinger jest typem  bandyty * donżuana. 
P r a w d z iw e  w cielen ie  Fra Diavo!a.

U rodził s ię  w  stanie Indiana, jako syn  fer- 
m era Johnny Dillingera. krótko zw an ego  „John". 
P ie r w sz e  dw ad zieścia  lat spędził nad brzegiem  
M iehiganu przygotow ując się  do zaw odu du­
ch ow n ego . gd yż  chciał zostać pastorem . T w ier­
dzono, iż pow stan ie tego  bandyty jest parado­
ksem . Y ankesi chw alili s ie  dotąd, że  w sz y sc y  
g a n g sterzy  c z y  b oo tleggerzy  w y w o d zili sie  z 
m ięd zyn arod ow ego  środow iska m ętów , które za­
lew ają  S tany. D illinger b y ł stuprocentow ym  A m e­
rykaninem  N ależa ł naw et do purytanów  do tej 
se k ty  nieustępliw ej. O jciec jego, dziś cz łow iek  
73-Ietni, b y ł jednym  z tych godnych „kw akrów ". 
k tórzy  przed kilkunastu latami skolonizow ali dzi­
k ie  b rzeg i M iehiganu.

Johnny stracił m atkę w  trzynastym  roku ż y ­
cia . O jciec ożen ił się  pow tórnie, sprzedał sw ój 
sk lep  kolonjalnv i w yp row ad ził się  do m ałej fer­
m y  w  stanie Indiana. S yn  p ozosta ł w  szkołach. 
L ecz  ch łopca nic nie c iągn ęło  do nauki. B y ł skoń­
czon ym  leniem  jedynie lubił w sze lk ie  sporty., 
pasjonow ał s ię  do jazdy konnej i do sportu auto­
m ob ilow ego. Ju ż  od n ajw cześn iejszych  lat odzna-' 
c z a ł się  ogrom ną silą  i b y ł uosobieniem  n ie z w y ­
k łe g o  zdrow ia i w y trzym ałośc i. W  szkole poznał 
m łoda. 16-lelnią. bardzo bogata studentkę I ze 
zgoda jej rodziców  pobrali sie. W  osiem nastym  
roku życia  Johnny pow racał do domu ojca w  
M ooresyille  bez dyplom u, ale zato  z bogata i ład ­
na żona. Odtąd kob iety  zaczną o d g ry w a ć  w  jego  
życiu  dom inującą role.

M ając dw adzieścia  la t  D illinger, k tóry p rzy ­
g o to w y w a ł s ię  w ten czas, ab y  w stąp ić  do w ie l­
k ieg o  protestanck iego sem inarium , poznał p ew ­
n ego  w ieczoru , w  m ałym  kabarecie w  L ouisvilłe  
sw e g o  z łe g o  ducha. B y ł to d aw n y skazaniec Jim  
S ingleton , z łod ziej, pijak i gaduła. Z ła tw o śc i*  
rozbił w  sw y m  m łod ym  to w arzyszu , w łn y m  sił

popraw czego, zależn ie od tego, jak się  będzie za­
ch o w y w a ł. S ingle ton. przeb ieg ły  i fa łsz y w y , zdo- 
tał przejednać sęd ziów , którzy dali mu jedynie  
dw a lata w ięzienia.

John p rzyb ity  w szystk iem  co  się  sta ło  nie 
próbow ał naw et się  bronić. G dy otrząsnął się  z 
przygnębienia b y ło  już zapóźno. Nie p o zo sta w a ło  
mu nic innego, jak czek ać przez d z iesięć  lat na 
uw olnienie.

D ziesięć lat w kajdanach? Nie śm iał naw et 
m yśleć  o  tej k on ieczności. K ilkakrotnie próbo­
w a ł uciec, lecz  bezskutecznie. S trzeżon y  b y ł pil­
nie. Jedynym  rezultatem  tych w ciąż pow tarza­
nych usiłow ań ucieczki było. iż na parę m iesięcy  
zam knięto go  w  ciem nicy. W  ten sposób  m inęły  
dw a lata. D oprow adzony nieom al do sza leństw a  
postanow ił za w sze lk a  c e n ę  w y r w a ć  sie; P e w ­
n ego  dnia napadł na biura w ięzien ia  i u siłow ał 
zabić jednego z dozorców . I znów  mu sie  nie 
udało! Jako n iebezp iecznego  przew iezion o  go  z 
domu popraw y do w ięzien ia  dla zw y k ły c h  prze­
stęp ców . P rzen osin y  te leża ły  w  iego pianie. —
P rób ow ał zbiec w  cza sie  transportow ania, ale  
bezskutecznie. W ten czas to napisał do jednego ze  
sw y ch  znajom ych te słow a: ..Bez w spółudziału  
z zew n ątrz ucieczka jest n iem ożliw a'4

P rzesz ło  dalszych osiem  lat. O jciec lego. su­
r o w y  purytanin. zapom niał p raw ie o w yrodnym  
synu. Żona otrzym ała rozw ód . M acocha umarła
z rozpaczy. B y ł zupełnie sam . Odtąd D illinger _ --------- - ------  -------
przynajm niej jak sam opow iadał, poczuł straszli-1  yatio do w ięzien ia  w  Lima.

przyjdzie im z pom ocą. P ostanow ili oni utwo^ 
rzyć najstraszliw sza bandę, jaka k ied yk olw iek  
istniała.

Dnia 15 czerw ca , w ciąż  sam, pod groźbą ku­
lom iotu ograbił D illinger jeszcze  jeden bank, zd o­
b yw ając 400.000 dolarów . W y sta rczy ło  to, aby  
zakupić n ow y  zapas broni i uzysk ać w spółudział 
dw u dalszych  Stróży w ięzien ia . W  dwa dni po­
tem, 17 czerw ca , po przem yceniu broni do w n ę­
trza, D illinger m ógł spokojnie czek ać na wynik 
sw y ch  starań. P rzyjaciele  jego  d o sta w szy  broń 
w znieśli bunt, w ym ord ow ali strażników  i w y w a ­
ż y w s z y  bram y, uciekli do pobliskich la sów . Tani 
oczek iw a ł ich już n ow y w ódz — John Dillinger*

U ciekin ierzy „p ożvczv li“ parę aut od tury* 
stó w  i za ich pom ocą przebiegali w zd łu ż i w sz e r ż  
stany Illinois i Ohio, grabiąc w sie  i m iasteczka. 
Jednym  z p ierw szych  ich w y c z y n ó w  b y ło  zaa­
takow anie pew nej przędzalni w  M onticello. gdzie  
zabili w łaścic ie la . P otem  grasow ali w  Indianie. 
Pod groźbą kulom iotów  kazali w y d a ć  sob ie  
280.000 dojarów  przez jeden z banków  w  India- 
nopolis. Ko'ejno przenoszą się do stanów  W isco -  
nin i M ichigan. B ilans tej p ierw szej b ły sk a w icz ­
nej w y p ra w y  zam knął się paru mijjonami dola­
rów  i blisko tuzinem  trupów.

Cała policja Stanów  została  zaalarmowana;. 
O bstaw iono drogi i przedm ieścia. N ie zdołam * 
jednak ująć bandytów . W  m iesiąc później w ieśfi 
o now ym  napadzie w strząsn ęła  ooinja. N iespo­
dzianie D illinger z tow arzyszam i pojaw ił się  w, 
m ieście Lima w  Ohio i  szturm em  w z ią w sz y  bank* 
zrabow ał jego kasę. W cza s  zaw iadom ieni o 
w szystk iem  detek tyw i przybyli z pancernem  au­
tem i zaczę ło  s :ę polow anie na gangsterów . 1

D illinger osob iście  o s ’aniał odw rót sw e i ban­
d y  rzucając granaty. D zięki jego niestrudzonej 
od w ad ze oddalono s ię  od śc g a ja c y c h  i z n ó w  
w szelk i słucii o  bandzie zaginął. t

Nazajutrz jednak policja miała w ielki d z ie tt  
Przeprow adzając sy stem atyczn e  poszu k iw an ia  
trafiono do m ieszkania pięknej M ary L ongnaket  
niegdyś żon y  sław n ego  gangstera 0 ‘D onniona. 
Tam znaleziono Dillingera. W illa b y ła  zam ien io­
na w  fortecę. Dillinger, czując s ię  b ezp ieczn ym , 
sp o c z y w a ł w  łóżku w śród p raw d ziw ego  arse­
nału najrozm aitszej broni. Skuto go w  kajdanki 

z w szefk iem i ostrożno ściam i przetransportow

w a n ienaw iść do ludzi. Jednakow oż ok aza ło  się
iż nie w sz y sc y  na św iec ie  byli bez serca W  r 
1933 Frank Morgan, ten kupiec, którego n iegdyś 
sk rzyw d ził, w sta w ił się  za biednym  w ięźniem  
i uzyska] jego zw oln ien ie.

Przed opuszczeniem  celi. John przysiąg ł, że 
odtąd będzie u czciw ym  człow iek iem . Taki był 
przepis. P rzy sią g ł z zaciśnięta pięścią. W  maju 
1933 r. przyjechał do M ooresyille. W y d a w a ł sie 
najzupełniej zm ienionym . U częszcza ł regularnie 
do zboru i w y słu ch iw a ł z e  skrucha pobożnych  
kazań pastora. Stale chodził sam . m ilczący  ł po­
w ażny.

—  „B edzie jeszcze  z n iego c z ło w e k .  — 
szeptano sob ie  w śród  sąsiadów . C zy  b y ło  to ty l­
ko udaw anie? W  początku czerw ca  d ow ied zia­
no sie naraz, że  ktoś ograbił kasę jednej z pobli­
skich fabryk. Zabrano 12000 dolarów , je d n o c z e ś ­
nie John Dillinger zn iknął z M ooresyille

W  trzy dni potem  now a kradzież. Sam  jeden 
z rew olw erem  w  reku. John w darł się  do banku 
w  L ou is\iIle  i w y n ió sł kilkanaście ty s ię c y  dola­
rów . Zapom oca tych p ien iędzy nakuppwaj broni 
no i zy sk a ł poparcie jednego ze strażników  Już 
poprzednio, jeszcze  będąc w  w ięzien iu , przyob ie­
ca ł dziesięciu  ze  sw y ch  najniebezpieczniejszych  
k olegów , że z chw ila , g d y  od zysk a  w oln ość

|  S zery f m iejscow y, ogrom nie dum ny ze szczę— 
śliw ego  ujęcia b an d yty  zatelegrafow ał do W a -  
shin glonu: ..Drapieżnik zosta ł nir>tv‘‘ N iepraw da! 
Zaraz następnego dnia przyjaciele Johna napadli 
m iasto podczas nocy. Posterunki policyjne z o ­
sta ły  zam knięte gw ałtow n ym  ogniem  zaporo­
w ym . a tym czasem  trzej g łów ni zb ieg o w ie  z In­
diany, H arry Pierpont, R ńssel Kiarh I Jam es  
M ahley, pow iern icy  Dillingera udali sie  do celU  
w  której siedział ich w ód z. W y sa d z iw szy  d yn a­
mitem bram ę i za strze liw szy  szeryfa Jen S a r -  
bera, przerw ali łańcuchy ł uprowadzili w ięźn Ja. 
W  parę chw il potem  opuszczali m iasto w  aucie  
szeryfa , gnając z zaw rotna szyb k ością  ku kam ie­
nistym  pustyniom  Arkansasu.

Dillinger znów  by! na w olności. Banki za ­
brały sie  do opancerzania sw ych  okien, fabryki 
ch o w a ły  sw e  k asy  i ca łe S tan y Z jednoczone za­
drżały ... I

B y ło  to w e  w rześniu  1933. T rzy  dni w c z e ś ­
niej Antoni Czerm ak, burm isirz Chicago, o św ia d ­
c z y ł:  „G angsterzy sk ończyli się .44... W  tym  sa­
m ym  m nieiw ięcej cza sie  John D illinger zw ie r z a ł 
się  dziennikarzom , k tórzy  odszukali go. w  naj­
w ięk szej tajem nicy w śród sten ów  Arkanśastt.

—  „W  porządku! W iem y  teraz, czeg o  s1$ 
trzym ać. W ypow iadam  w ojn ę policji i bankom!** 1

-oOo—

|3 osoby uległy silnemu^zatruciu grzybamj
B y d g o szcz . L asy  p ań stw ow e za S zw ed ero ­

w em  w  roku ubiegłym  o c z y sz c z o n o  z plagi só w ­
ki -  chojnów ki. która us'łow ano w y tęp ić  gazam ' 
trujacemi. Jakieś ich p ozosta łości dają się  od­
czu ć a ż  dotąd: w  roku b ieżącym  zd arzy ło  sie  
już kilka w yp a d k ó w  zatrucia jagodam i i g r z y ­
bami. zbieranem i w  tych lasach.

Józef W itbek, m ieszkający razem  z nimi. W y ­
brali s ie  oni do lasu i uzbierane g rzy b y  p rzy g o ­
tow ali na obiad. W krótce jednak odczuli s iln e  
boleści.

S ąsiedzi, u s ły sz a w sz y  jęki. zaop iek ow ali sl$  
chorym i i zaw iadom ili p ogotow ie  ratunkow e,

i które o d w io z ło  ich do szpitala. Stan ch o ry ch
O statnł z nich zd arzy ł s ię  w  tych  dniach I iest ciężk i, choć n ie zagraża ich życ iu . Najo* 

a ofiara jego  pad ły  3 o so b y  z  B y d g o sz c z y : C e - ls te z e j  zatruła sie  Jach ow iczow a. której stan j*»t 
cylja Jach ow icz, jej 9-letnia córeczk a  Halina i*najgroźniejszy . "
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548,000 dzieci podróżowało 
bezpłatnie

P o ls k ie  K o le je  P a ń s tw o w e  w  c z a s ie  o d  
8 łip ea  d o  d n ia  25  lip c a  p r z e w io z ły  b e z p ła t­
nie 548 ,000  d z ie c i. Z  ta k im  r e z u lta te m  u k o ń ­
czona z o s ta ła  im p reza  d o b ro czy n n a  k o le i  n a  
rzecz d z ic . i .  .W  ty m  sa m y m  o k r e s ie  c z a su  
W ro k u  z e s z ły m  p r z e w ie z io n o  o k o ło  8 0  ty s .  
dzieci w  w ie k u  d o  la t  14. W y n ik a  z  te g o ,  
że p r z e sz ło  460 ,000  p r z e ja z d ó w  d z ie c i  z a w d z ię  
Czać n a le ż y  im p r e z ie  k o le jo w e j .

W o b e c  w z m o c n ie n ia  s k ła d ó w  p o c ią g ó w  
1 u r z ą d z e n ia  p r z e d z ia łó w  w  n ie k tó r y c h  p o­
ciągach , ja k  r ó w n ie ż  b a rd zo  p r o s te g o  s p o s o ­
bu w y d a w a n ia  b ile tó w  k o n tr o ln y c h  d la  d z ie ­
c i —■ im p reza  k o le jo w a  n ie  n a p o tk a ła  na  
S zc z e g ó ln e  tr u d n o śc i i  n ie  s ły c h a ć  b y ło  n a ­
rzek an ia  p o d ró żn y ch  na w z m o ż o n y  n a tło k .

Zamordowanie służącej 
w Łodzi

**1 Ł ó d ź  (P A T .)  W c z o r a j w  g o d z in a c h  ran 
n y e h  w y d z ia ł  ś le d c z y  w  Ł od zi p o w ia d o m io n y  
z o sta ł o  ta jem n iczem  m o r d e r s tw ie , d o k o n a ­
łe m  na o so b ie  3 3 -le tn ie j s łu ż ą c e j  A n ton in y  
K aca la, zatru d n ion ej u dr. T r a w in s k ie g o  p r z y  
ul. P io tr k o w sk ie j  nr. 116. M o r d e r s tw a  d o k o ­
nano w  c z a s ie  n ie o b e c n o ść ;  d o m o w n ik ó w , 
zn a jd u ją cy ch  s ię  o b e c n ie  nad m o rzem . P o lic ja  
P ro w a d zi d o c h o d z e n ie , c e le m  u ja w n ien ia  
s p r a w c y  m ordu.*

Dzwony w rocznicę 
wojny

T B e r l i n  (P A T .)  K a to lic k i o rd y n a rja t bi­
sk u p i w  B e r lin ie  z a r z ą d z ił, i ż  w  d n iu  2  s ie r ­
pnia  d la  u p a m ię tn ie n ia  2 0 -te j r o c z n ic y  w o jn y  
św ia to w e j  d z w o n ić  m ają  w s z y s t k ie  d z w o n y  
k o ś c io łó w  k a to lic k ic h  od g o d z in y  12 d o  12.15.

Król belgijski podróżuje 
samolotem

B r u k s e l a  (P A T .)  K ról b e lg ijsk i, L e o ­
pold  HI. w r a z  z  m a łżo n k ą  u d a ł s ię  w c z o r a j  
S am olotem  w  p o d ró ż  d o  S z w e c j i .

Szturmówki wracają 
z urlopu

B e r l i n  (P A T .)  S z e f  sz ta b u  o d d z ia łó w  
S ztu rm o w y ch  w y d a ł  w c z o r a j  w  z w ią z k u  z  
k o ń czą cy m  s ię  o k r e se m  u r lo p o w y m  S .A . od e-  
Zwę d o  c z ło n k ó w  sz tu r m ó w e k , k tó r y c h  z a w ia ­
d am ia  o  n o rm a ln em  p r z y w r ó c e n iu  s łu ż b y  i 
u p o w a ż n ia  d o  p r z y w d z ia n ia  b r o n z o w y e h  k o ­
sz u l.

„W . ten  sp o só b  —  b rzm i o d e z w a  — p o ­
w r ó c ą  S .A . w  ło n ie  n a ro d u  n a  w id o w n ię , c e ­
lem  z d e c y d o w a n e g o  p o ś w ię c e n ia  s ię  na fr o n ­
to w y m  o d c in k u  s w y m  z a d a n io m , w  in n y m  
[Jednak d u c h u , n iż  p r z e d  w y d a n ie m  ro z p o r z ą ­
d zen ia  o  u r lo p a c h  p r z e z  u su n ię te g o  ju ż  zd ra j-

W k o ń c u  s z e f  s z ta b u  w z y w a  c z ło n k ó w  
® 2turrnów ek d o  w y k o n y w a n ia  s w y c h  zad ań  
^  m y ś l w y d a n y c h  z a s a d  o d d z ia łó w  sz tu rm o ­
wych.

Dziwactwa amerykańskie
San Francisco. (Pat). Ub. nocy przed podjęciem 

na statkach handlowych około tyslaca mary- 
73,rtIv rozpaliło ogromny stos, na którym spalono 
świadectwa dobrego prowadzenia, iakie każdy mary- 
•™*r2 obowiązany byl przedstawiać przed zaangażo­
waniem go na statek. Przewodniczący międzynaro- 
^"■ei unii marynarzy tańczył (!) dokoła stosu tak 

a i spowodu zupełnego wyczerpania był bliski 
'k le n ia
ftra ^  Portach na wybrzeżu Pacyfiku podjęło dziś 

*Cę około 12 tysięcy pracowników portowych.

MAURYCY. JOKjfft

Kamienne serce
Powieść historyczna z  czasów „wiosny narodów"

(83) Przekład z węgierskiego.
—  I bohaterstw a w łasn ego  żołn ierza także

n ie?
—  Tam, gdzie idzie o  m atem atyczne kom bi­

nacje, jak to m a m iejsce p rzy  oblężeniu —  także  
nie.

R yszard  zm ierzy ł brata w zrok iem  hardym  i 
za w o ła ł:

—  B oś tchórz jak w sz y sc y  cyw iln i!
O edon zbladł, panow ał jednakże nad sobą 

i od ezw a ł się g łosem  cich ym  lecz  su row ym :
—  Taka zn iew aga spotyka mię po raz p ierw - 

sz y  w  życiu ; n ie puściłbym  jej p łazem  nikomu 
a  i tobie n ie ujdzie bezkarnie.

S cen ę tę przerw ało  n iespodziew ane w y d a ­
rzenie.

D w unastofuntow a kuła przebiła mur domu, w  
którym  obradow ała zgrom adzona rada w ojenna i 
gw izdnęła  po nad głow am i starszyzn y . A w k rót­
ce potem gw izdnęła  druga i trzecia kula. podczas 
gdy kilka bom b padło na dziedziniec.

—  O czyw ista  zdrada —  zaw oła li cz łon k ow ie  
rady wojennej, zryw ając się  ze  sw y ch  siedzeń . 
Ktoś zdradził n ieprzyjacielow i g łów n ą  kw aterę.

—  Tutaj niepodobna nam dłużej pozostać —  
od ezw a ł się w ód z naczelny. Panie R yszardzie B a- 
radlay, daj pan rozkaz kaw alerii, b y  co fn ęła  się  
w raz z działam i w  bezp ieczn e m iejsce.

R yszard  rzucił okiem  na brata, k tóry sam  je­
den sied zia ł przy stole. T rzym ał pióro w  ręku 
i n ie  ruszał się  z m iejsca, mimo, ż e  kule sza tań ­
skie w y p ra w ia ły  harce.

R yszard uczuł żal w  sercu, iż  tak ciężko  
obraził brata.

—  Rzuć pióro braciszu i chodź z nami, od e­
zw a ł się do niego. P rzec ież  sam  tu nie pozosta­
niesz...

—  Jestem  sekretarzem  rady w ojennej i nie 
w olno mi się  ztąd ruszyć, aż  u sły szę , co  zosta ­
nie ochw alonem  i u chw ałę tę zaciągnę do proto­
kołu.

—  Tak, bez wątpienia, k toś się  od ezw ał. Nim  
zaw iesim y  posiedzenie, m usim  pow ziąć formalną 
uchwałr.

—  A w ię c  głosujm y.
—  C zy  dziś m am y przypuścić szturm  do for­

tecy , lub o d ło ży ć  go  do jutra?
—  Tak lub n ie?
—  Zechciejcie usiąść, panow ie i g ło sow ać.
C złonkow ie rady wojennej usiedli d o  koła

w ie lk ieg o  stołu a kule d z ia łow e gra ły  im tym cza­
sem  nad głow am i a piekielne ich brzęczen ie d z iw ­
nie harm onizow ało bądź z praw dziw ym  bądź uda­
nym  spokojem  głosujących.

W sz y sc y  g łosow ali: tak. I O edon także.
P oczem  rada opuściła sp ieszn ie  n iebezp iecz­

ny przybytek.
O edon nie ruszył się  z m iejsca ł sp isyw a ł 

protokół z dzisiejszego posiedzenia. R yszard  zbli­
ż y ł sie  zw olna ku niemu.

—  Uchodź s łąd, stary!_ —  o d ezw a ł się  g ło ­
sem  w zruszonym . Nikt ci nie śm ie i bez tego od­
m ów ić odw agi. Nie jesteś tchórzem . O dw ołuję  
niebacznie w y rzeczo n e  s ło w o !

Oedon. skłaadjąc ze  spokojem  rzym skiego  
patrycjusza porozrzucane papiery, odparł:

—  O tern pom ów im y jeszcze  później.
—  P rzecież  nie zech cesz  się  ze  mną pojedyn­

k ow ać?...
—  O baczym y...
M ów iąc to od w rócił się  od R yszarda.
Dnia trzeciego  postanow iono przypuścić' 

szturm  do m iasta i to w ed łu g  następującego pla­
nu: P rzed ew szystk iem  m iały  w ojska narodow e  
uderzyć na Budę od stron y  Pesztu . P ło t  palisa­
d o w y  p ostaw ion y  przez nieprzyjaciela w  czasie  
gd y  b y ł jeszcze panem  sto licy , m iał p asłu żyć  za 
zasłonę dla dział a to przynajm niej na tak długo  
aż żołn ierz  w ęg iersk i b ęd zie m ógł rzucić sie do 
szturm u, nikt bow iem  o tern nie m yśla ł, b y  zdo­
ła ły  sprostać ciężkim  działom  ńieprzyjaciela usta­
w ionym  na w y ży n ie .

W  nocy dnia 9 maja ro zp o czę ły  w szy stk ie  
działa B udy piekielną m uzykę a od p ow ied zia ły  
im b ezzw ło czn ie  baterie w ęg iersk ie . W  czasie  
kanonady rzu ciły  się  dw a bataliony na ogród  
zam k ow y  a dw a na ok op y  w od ociągow e. Inne 
bataliony p o su w a ły  się  ku bram om  białogrodz- 
kiej i w iedeńskiej. G łów ne jednakże zadanie sp o ­

czę ło  na barkach dyw izji, której kazano zająć  
ogród zam k ow y . ,t

W  w ig ilie  szturm u p atrio tyczn y  n as?  
od źw iern y  w yb ra ł się  ponow nie w  przebrania  
w ieśniaka szw ab sk iego  do fortecy . P o w r ó c ił  
w ie lc e  zafrasow any. f

—  M iędzy nami jest jakiś zdrajca, —  o d e z w a ł  
się  do R yszarda. O w szysik iem , c o  się  u nas dziew 
je, dokładnie są  w  B udzie pow iadom ieni. j

—  Z czeg ó ż  to w nioskujesz, o b y w a te lu ?
O d źw iern y  obejrzał się  ostrożnie do kola I

szepnął R yszard ow i do ucha:
—  W  fortecy  spotkałem  się z Szalm asem . .
—  C óż to  za jeden?
—  O sław ion y  szp ieg.
—  G dzieś s ły sza łem  to nazw isko, n ie m ogę

jednakże sob ie przypom nieć, przy  jakiej sp osob ­
ności. . r

—  W szak że  łotr ten b y ł dawniej notariuszem  
w  N em esdom bie?

—  Ah, przypom inam  sobie.
—  iN ebezpieczna to  sztuka. P rzez  całą zimę)

w a łę sa ł s ię  bezustannie po różnych  stronach  
kraju, b y w a ł w  tym  i tam tym  ob ozie  i g o śc ił  
dość cz ę sto  w  P eszc ie . W iedziałem , że  to szp ieg, 
Razu p ew n ego  puściłem  s ię  w  trop za nim  aŹ 
do Czibakharo i oddałem  go  w  ręce  w ęg iersk ie­
go oddziału. Hultaj jednakże w ym k n ą ł się  mocą 
i nie oparł s ię  aż  w  B udzie, g d z ie  odtąd p rzeb y­
wa. Poznałem  g o  —  ch oć ogo lił brodę, ubiera  
się  w e  frak i udaje pana. Zadrżałem , g d y  łotr, 
ten otarł s ię  o  m nie. O, bo g d y b y  m ię poznał, 
b y ło b y  po m nie. Z nam y s ię  dob rze i oba dw aj 
z sobą m am y na pieńku. W iem  rów nież, i i  prze­
krada się  czasem  do P esztu . B iada mu. gd y b y m  
go p och w ycił. ... . t j

R yszard , w y s łu c h a w sz y  opow iadania  ob y ­
w atela  M ichała, udał się, z a łta w iw sz y  niektórą  
sp raw y m ostem  ły ż w o w y m , zbudow anym  u c y ­
plu w y s p y  Chepal, na drugą stronę Dunaju. ' * 
Tutaj znalazł już od źw iern ego  bratającego s ię  ! 
baraszkującego z honw edam i. W sz y s c y  go znali 
i lubili.

G dy się  nieco ściem niło , przystąp ił m ajstet 
M ichał do R yszarda i  o d e z w a ł się:

—  Niech w a sza  ekscelencja r a c z y  udać s ię  
ze mną nad brzeg, pokaże mu c o ś  e iek aw ego .

R yszard  usłuchał w ezw an ia .
—  W id zisz  pan ów  szereg  dom ów  w z d łu ż

brzegu p eszteń sk iego?  A teraz, c z y  nie sp ostrze­
gasz  pan dw u p iętrow ego domu, którego podda­
sz e  ma pięć ok ien? .,. W  każdem  okienku pall 
s ię  św ieca . 'i '

—  W idzę. M
—  A teraz n ie spuszczaj pan przez k w a ­

drans przynajm niej oka z tych  św ia te łek . O ba- 
czy sz . że  raz w  tern, raz w  ow em  ok n ie  zgaśni®  
św ieca , to  znow u w  jednein oknie dw a naraa  
ukaża się  św ia tła  i tak dalej. A w ie s z  paa, jaki® 
znaczen ie mają te św ia te ik a ?  T o  tajem ny te le ­
graf. A św iece , to  litery  sy g n a ło w e , z pom ocą  
których dowiadują się  oblężeni, co  się dzieje w  
sto licy . ' :

R yszard  nie m ógł p ow strzym ać się od  śm ie­
chu, tak dziw aczn em i w y d a ły  m u się  obawy: 
egza ltow an ego  patrjoty. M istrz M ichał jednakże  
nie śm iał się, bo odkrycie, jakie zrobił, n ie  zda­
ło  mu się  bynajm niej ani śm ieszn em  ani d z iw a c z -  
nem . O w szem  w id zia ł się  na drodze do rozw ią ­
zania bardzo pow ażnej zagadki.

Skoro zegary  na w ieża ch  m iast sio strzan ycS  
w y b iły  dziesiątą, p rzyp u szczon o  z  trzech stron  
szturm  do fortecy. B ataliony h on w ed ów  posu­
n ę ły  się  aż pod m ury; m oźd zierze p o c z ę ły  z a ­
sy p y w a ć  w arow n ię ognistem i pociskam i; w  go ­
dzinę potem  pożar objął w  B udzie ulicę pańską,

O p ó łn ocy  postanow iono uderzyć z czw a r­
tej strony od stron y  Pesztu .

W tem  naraz z w a łó w  usypanych  od stron y  
P esztu  rozp oczęły  grać m oźd zierze. Pierw sza! 
bom ba padła na plac teatralny, gd zie  u staw ion o  
baterie rakietnicze. Pękająca bomba spędziła  fur­
gon y  i jaszczyk i które um ykając, n ie op arły  się  
aż na placu siennym . D ruga bom ba odbiła s ię  
o  bruk placu Józefa. Tu p ięciuset ochotników, 
napełn iało  m iech y  piaskiem  dla zapełn ien ia  

okopów . I ci w e  w sz y stk ie  rozbiegli si© stron y .
(C ią g  d a ls z y  n a stą p i)

\
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Pożyteczne pismo lotnicze
W ostatnich dniach wyszedł z druku l-szv numer 

„Ortów Napowietrznych" miesięcznika poświęconego 
propagandzie lotnictwa. Pismo zawiera mnóstwo cie­
kawych artykułów, piękny wiersz, opowiadanie lotni­
cze. konkurs dla wytrwałych z cennemi nagrodami, 
dział szarad, humor oraz ilustracje.

W obecnych czasach gwałtownego zbrojenia sie 
wszystkich państw, sprawa rozwoju lotnictwa pol­
skiego jest rzeczą nader aktualną i godna poparcia— 

.,To też Wydawcy tego pożytecznego pisma należy sie 
pełne uznanie za chęć uświadamiania iaknaiszerszych 
warstw społecznych o potrzebie popierania w miarę 
sił, na szeroka skale zakrotonych poczynań Ligi 0- 
brony Powietrznej i Przeciwgazowei.

Prenumerata pisma wynosi kwartalnie 90 groszy. 
rJesf to kwota, na która każdy może sobie pozwolić 
Hasło rzucone przez redakcję czasopisma że — nłe 
każdy może zostać lotnikiem, ale za to każdy może 
przyspieszyć rozwój polskich sił lotniczych — iest zu­
pełnie słusznem.

Adreą redakcji i administracji .Orłów Napowie­
trznych": Poznań, ul. Zwierzyniecka lOa m. 1. Pre­
numeratę najwygodniej przekazywać blankietem P. K. 
O. na nr. 205.634 właściciel konta Jan Kraśny — Po­
znań.

Redakcja .Orłów" wysyła na żądanie bezpłatne 
egzemplarze okazowe.

Niezmiernie pożytecznemu wydawnictwu życzy­
my ze swej strony iak najpomyślniejszego rozwoju dla 
idobra polskiej floty napowietrznej.

Z KRAJU
Tragiczny finał sprzeczki 

pomiędzy braćmi
Tragiczny finał sprzeczki miał miejsce ostatnio w 

Radziejowie Kujawskim, pociagaiąc za sobą życie 
ludzkie.

Do mieszkania Bolesława Staneckiego przybył ie- 
go brat cioteczny, celem rozrachunków na tl» mająt­
kowym Pomiędzy braćmi doszło do ostre! sprzeczki, 
w  czasie której brat cioteczny Staneckiego. bedac sil­
nie zdenerwowanym, błyskawicznym ruchem wydobył 
z  swei kieszeni rewolwer oddalać w niego 4 strzały 

stronę Bolesława Staneckiego i ieden strzał do ie- 
! go żony.

Po dokonaniu tej zbrodni zabóica sam sobie wy­
mierzył sprawiedliwość i celnym strzałem w skroń, 
odebrał sobie życie.

Ciężko rannych małżonków Stareckich przewiezie 
no do szpitala powiatowego w Inowrocławiu. Stan 
zdrowia ich jest beznadziejny.

Zwłoki zabójcy i samobójcy odstawiono do kost­
nicy. (lid)

Bójka rodzinna na tle majątkowem
We wsi Nożyczyn w gospodarstwie rolnika Win­

centego Paprotnego wybuchały stale bójki i sprzeczki 
na tle majątkowem Paprotny przed pewnym czasem 
wydzierżawił gospodarstwo zięciowi swemu. Hanszo- 
,wi. Ostatnio jednak chciał je odebrać i wszelkiemi 

sposobami usiłował wyrzucić zięcia z gospodarstwa.
. . On i jego syn niejednokrotnie napadali i farbowali 
ciężko Hansza i jego żonę. Ostatnio pobili go bar- 

iizo dotkliwie, a wkońc.i Paprotny począł go dusić.
Z pomocą Hanszowi przyszedł drugi syn Paprot­

nego, Franciszek. Ojciec — oburzony wstawiennic­
twem syna — oddał do niego kilka strzałów z rewol­
weru. raniac go w oba przedramienia. Rannymi Pa- 
protnym i Hąnszem zaopiekowali się sasiedzi a ..przy­
jemnym" ojcem i teściem — policja, (ss)

Straszny wypadek przy zwożeniu zboża
W  m ajętności S io łęży n  (pow . w ągrow ieck i) 

w y d a r z y ł się  p odczas zw ożen ia  zboża z pola 
str a sz n y  w yp ad ek , ofiara którego padła 26-let- 
n ia  robotnica B ronisław a Szym ańska, zajęta 
układairem  snopów  ną w ozie . W  chw ili, gdy po­
ch y liła  sie nad w idiam i, k ióre spad ły  je.i z w o- 
w a , zesunęła  się na ziem ię i nadziała na trzon 
w id e ł. Trzon rozerw ał n ieszczęśliw ej k ob iecie  
podbrzusze. Szym ańską p rzew iezion o  w  stanie  
ciężk im  do szpitala p o w ia tow ego  w  W ą g ro w ­
cu. (x)

Dziecko w kotle z ukropem
S traszn y  w yp ad ek  spotkał rodzinę rolnika 

Herm anna S iew erta  w  B ródźkach pod K ruszw i­cy .
Zona S iew erta  i jej córka urządziły  w  pralni 

k o lo  dom u pranie, nie zw ażając na b aw iącego  
s ie  przy  nich 5-cio letn iego synka córki S iew er-  
tow ej.

Z aalarm ow ał ie dopiero rozp aczliw y  krzyk  
ch ło p ca : ok azało  się. że  dziecko w padło  niespo- 

^ i a n i e  do w ie ik iego  kotła z gotującą się  w odą. 
M im o n atych m iastow ego w yd ob ycia  go stam tad  
i za w ezw a n ia  p om ocy lekarza —  poparzenia są 
la k  siine i groźne, że  utrzym anie dziecka przy  
ż y c iu  jest niem oźliw etn. (ss)

Pies rozszarpał dziecko
W niedzielę dma 29 lipca br. pokąsa? pies podwó­

rzowy w zagrodzie Tomasza Radojewskiego w Ko- 
taczkowicach 19 miesięcznego iego synka. Sylwestra. 
Dziecko pozostawione bez żadnego dozoru na podwó­
rzu zbliżyło się do złośliwego psa, uwiązanego na 
łańcuchu, który twarz i głowę dziecka formalnie roz­
szarpał. Kjedy nieszczęśliwe dziecko po godzinie zna- 
ęziono, dawało już tylko słabe znaki życia wskutek 
silnego upływu krwi i w dwie godziny później zmarło. 
Karygodnem jest niedbalstwo rodziców, którzy wsku­
tek braku dozoru dopuścili już do drugiego wypadku 
oożarcia własnych dzieci przez złośliwego psa (ja)

Śmierć dziecka pod kołami wozu
We wsi Chojno najechał wóz naładowany pszeni­

ca na 4-letnia Terese Bujakiewiczównę. Fatalnym zbie 
giem okoliczności naiechał dziewczynkę iei dziadek, 
fornal Piotr Bujakiewicz z majętności Choino, który 
cofając wóz nie widział, że za wozem biegły dzieci. 
Dziecko zmarło dnia następnego wskutek odniesionych 
ibrażeń wewnętrznych, (ia)

Demoralizator ukarany
W  W ieluniu odbyła  się  rozprawa przed Są­

dem O kręgow ym  w  Poznaniu na sesji w yjazd o­
w ej przeciw  rolnikowi W incentem u Sek u b ow -  
skiemu.

O skarżono go o  dem oralizow anie m ałych  
d ziew czyn ek  i c z y n y  niem oralne, jakich sie  z 
niemi dopuszczał. Zeznania kilku św iad k ów  po­
tw ierd ziły  p raw d ziw ość zarzutów , staw ianych  
Sekubow skiem u. sąd w ięc  skazał go  na 2 lata 
w ięzien ia , zaw ieszając jednak w yk on an ie  kary  
na lat 5.

R ozpraw a odbyła się przy drzw iach  zam ­
kniętych. (x)

Giełdy
C ec^uła g ie łd y  z b o ż o w e ’ 

w Pcznar.iu
Żyto stare i nowe zdatne da prze­

miału 30 t. p. P. 17.25
Usposobienie stałe.

’szenica 65 t. p Poznań 22.2£ 
Usposobienie stałe.

Jęczmień browarowy 
Usposobienie stale.

Jęczmień jednolity 
jęczmień zbiorowy 

Usposobienie stałe 
Owies

Usposobienie stale.
Maka żytnia I gat. 0—55% wł w. 
Vlaka żytnia I. gat. 0—65% wł. w. 
Maka żytnia łl. gat. 55-70% wl. w 
Maka żytnia pośl. ponad 70% wł. w. 
Vlaka żytnia razowa 0-95% wt w. 

Usposobienie stałe.
Maka pszenna gat. IA 0-20% wł w. 
Mąka pszęna gat. IB 0-45% wt. w. 
Maka pszena gat. IC 0-55% wt. w 
Maka pszenna gat ID 0-60% wt. w. 
Maka pszenna gat. IF 0-65% wt w. 
Maka pszenna gat. I!A 20-55% wl. w. 
Maka pszenna gat. I!B 20-65% wt. w. 
Maka pszenna gat UD 45-65% wl. w. 
Maka pszenna gat UF 55 65% wt. w. 
Maka pszenna gat. III A 65-70% wł. w. 
Maka pszenna gat. IlIB 70-75% wt. w. 

Usposobienie stałe.
Otręby żytnie 45 t. p. P. 14.—
Otręby żytnie przem. stanadrt. 
Otręby pszenne grube, przem stand. 
Otręby pszenne średnie przem. stand. 
Otręby średnie 45 t. p. P. 4340
Rzepak zimowy 
Rzepik zimowy 
Gorczyca 
Groch Victori*
Groch Folgera 
Łubin niebieski 
Łubin żółty 
inkarnatka
Słoma pszenna luzem 
Słoma pszenna prasow ać 
Słoma żytnia luzem 
Słoma żytnia prasowana 
Słoma owsiana luzem 
Słoma owsiana prasowana 
Słoma jęczmieuna luzem 
Słoma jęczmienna prasowana 
Siano zwykle luzem 
Siano zwykle prasowane 
Siano nadnoteckie luzem 
Siano nadnoteckie prasowane 
Makuch lniany w taflach 
Makuch rzepakpwy w taflach 
Makuch słonecznik, w tafl. 42/43% 
Śrut Soia

O gólne usposobienie sta le.

17.— 17.25

22 — 22.25

Ul.50 22.-

19.75 20.25
18.50 19.—

17.— 17.50

24.50 25.60
23.— 24—
18.50 1950
1650 17.50
20.50 21.50

37.50 24.50
35 50 36.-
34.50 35.-
33.50 34.-
32.50 33.-
31 50 32.-
31 - 31.50
28.50 29.-
25.— 25.5n
2 3 - 23.50
2 0 - 20.50

15.50 14.-
13.50 13.75
13.- 13.25

•łO.— 41.—
39.— 40.—
5 2 .- 54 .-
36 .- 4 0 -
32.— 3 5 -
11.75 1250
13.— 14.-

145.— 150.—
2 25 2.45
2 85 3.05
2.75 3 .-
3.25 3.50
3.— 3.25
3.50 3 75
2.25 2 45
2.85 3 05
7 . - 7.50
7.50 8 .-
8— 8.50
8 50 9 —

22 — 22.50
16.75 17.25
20 50 21.—
2150 22.—

Transakcje na odm iennych w arunkach: żyta  
886 t., p szen icy  658 t„ jęczm ienia 180,5 t„ maki 
żytniej 75 t.. mąki pszennej 21,5 Ł, otrąb żytnich  
410 t„ otrąb pszennych 151 t., otrąb jęczm ien­
nych 15 t., g o rczy cy  33,3 i  w y k i 7,5 t.. łubinu 
żó łtego  7,5 t„ rajgrasu 0,6 t., inkarnatki 1.1 t.*„ 
nasion 0,35 Ł. makuchu słon eczn ik ow ego  115 t* 
makuchu rzepakow ego 15 t.. makuchu z orzecha  
ziem nego 2.5 t.. makuchu sezam ow ego  2.5 t.. śru­
tu konopianego 45 t., mąki ziem niaczanej 22Jj 
tonn. '■*

Poznań, dnia 1 sierpnia 1934 4.

Targowica
Poznań, dnia 31 lipca. Spędzono wołów 65, buhajl 

170, krów 300, świń 1780, cieląt 597, owiec 48, razem 
2960. — Przebieg targu ożywiony.

Wo ł y :
Pełnomięsjste. wytuczone. nieoprzęg 60— 64 
Mięsiste, tuczone, młodsze do 3 la: *4 — 58
Mięsiste, tuczone, starsze 44— 48
Miernie odżywione 38— 43

d u h a f e :
Wytuczone pełnomiesiste ”2
Tuczone mięsiste “2 -  .j o

Nietuczone. dobrze odżyw, starsze ? , 44
Miernie odżywione dt)-

K r o w y -
Wytuczone Defncmłesiste 60— c4
Tuczone mięsiste 48— 56
Nietuczone dobrze odżywione 30— 36
Miernie odżywione 20— 26

Mł o d z i e ż .
Dobrze odżywione 42
Miernie odżywione 66— 33

J a ł o w i c e :
Wytuczone pełnomiesiste 60— 64
Tuczone mięsiste “4— 58
Nietuczone. dobrze odżywiona 46— 50
Miernie odżywione 38— 42

C i e I e t a :
Najprzedniejsze cielęta wytuczone 66— 76
Tuczone cielęta 58— 64

Dobrze odżywione 48— 56
Miernie odżywione 3 6 - 46

Cl OWCE: 6 6 - 76
Wytuczone pełnomiesiste Jagnięta 

< młodsze skopy
2. I uczone starsze skopy i maciorki 56— 64

III. ŚWINIE ( t uc z n i k i ) :
Petnomies słe od 120 do 150 kg. ty

wei wagi 80— 84
Pełnomiesiste od 100 do 120 kg. źy

wę| wagi 72— 78
Pełnomiesiste od 80 do 100 kg. źy

weJ wagi 66— 70
Mięsiste świnie ponad 80 kg, 68— 64
Maciory i oóżne ks'łratv 64—

Przebieg targu normalny.

G:ełda pieniężna w Warszawie
Dewizy: Belg ja 124.15, 124 46, 123.84; Holandja 

357.80, 358.70, 356.90: Londyn 26.68. 26.81, 26.55; No­
wy York kabel 5.29%. 5.32%. 5.26%; Oslo 134.05, 
134.70, 134 40; Paryż 34 90, 34.99. 3481; Praga 21.99, 
2.03, 21.93;' Sztokholm 137 60. 138.30, 136.90; Szwaj­
caria 172 67, 173 10. 172.24; Włochy 45.41, 45.33. 44.29; 
Berlin 203.00, 2.6000. 204.00.

Tendencja utrzymana.
3% poż. budowlana 44.95 — 44.90: 5% poż. kon- 

wersyjna 62.50; 5% poż. kolejowa 57.50 — 57.75; 
6% poż. dolarowa 72.50; 4% poż premj. doi. 53.00 — 
33.20; 7% poż. stabilizacyjna 67.63 — 67.75, w dro­
bnych 67.50 — 67,75.

Tendencja niejednolita.
8% pożyczka Dillonowska 83.50: 7%_ pożyczka 

m. Warszawy 60.25; 7% poż. stabilizacyjna 113.25.
Bank Polski 85.00 — 85.50 — 85.25.
Tendencja niejednolita.

Rad'o
P ią te k , d n ia  3. s ie rp n ia  1014.

Poznań. 6.30 Audycja poranna; 7.30 Życie kul­
turalne, art. i spoi. Poznania: 11.57 Sygnał czasu, 
hejnał z wieży Marj.; 12 03 Windom, meteorolog.; 
12 05 Codzienny przegląd prasy polskiej; 12.10 Kon­
cert z ptyt; .'3.00 Dziennik południowy; 13.05 Kon­
cert; 13.55 Z rynku pracy; 1400 Windom, o eks­
porcie polskim: 14 05 Notow. giełdowe; 16.00 Mu­
zyka lekka; 17.00 Audycja dla chorych: 17.30 Re­
cital śpiewaczy; 18.00 Reportaż pt. „Połów ryb nai 
polskiem morzu"; 18.15 Koncert muzyki lekkiej; 
18 45 Pogadanka o Chnllcngehi: 18.55 „Jak spędzić 
święto?"; 19.00 Transm. capstrzyku orkiestr z Ryn­
ku krakowskiego; (9.15 Rozmaitości; 19.30 Inferłti- 
djura z płyt; 19.50 Wiadomości sportowe (Warsza­
wa); 19.55 Wiadomości sportowe Poznania; 20 00 
Myśli wybrane; 20.02 Inferludjum z płyt; 20.(2 
Dziennik wieczorny; 21.(0 „Poznański Panteon"; 
21.20 Dalszy ciąg koncertu symfon.; 22.00 Feljcton 
pt. „Głosy życia w noc sierpniową"; 22.15 „Carnso 
— król śpiewaków"; 23.00 Wiadom. meteor.; 23.05 
Polacy z zagranicy — uczestnicy Zjazdu — prze­
mawiają do swoich rodzin na obczyźnie.

I
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Piątek, dnia 3 sierpnia 1934 r.

Kolejarze nu odcinka pracy sportowi
l przysposobienia wojstaio

Co rr.ówi p. inż. Matuszewski o stadionie K. P. W. 1
Mie przebrzmiały jeszcze echa uroczy stos:, otwar­

cia basenu, który ma niesłychanie doniosłe znaczenie 
dla mieszkańców Ostrowa pod względem hygjenicznym, 
oraz kultury sportu pływackiego, a już za kilka tygo­
dni będziemy świadkami otwarcia • wielkiego stadjona 
sportowego, stworzonego wysiłkiem kolejarzy.

Kultura sportowa w Ostrowie stoi wysoko. Ma­
my kilka klubów sportowych o wysokiej klasie zawod­
ników, kilka boisk sportowych, na których zawsze rojno 
jest od zawodników, a teraz przybędzie nam jeszcze je­
dno miejsce, gdzie czerpać będziemy hart i kulturę fi­
zyczną.

W  sprawie budowy Stadjonu K. P. W. udajemy 
się do p. inż. Matuszewskiego, twórcy ruchu sportowe­
go w Ognisku L K. P. i inicjatora budowy stadjo­
nu, który udzielając nam informacje mówi o stadjonu 
jak o czerni najbliższem sercu, wyrażając się o nim z 
wielkim sentymentem, z którego wyczuwamy, że odda­
nie tego stadjonu dla ruehu sportowego będzie najwięk- 
szem świętem jego piętnastoletniej pracy społecznej 
wśród polskich kolejarzy.

Rzucając krótkie sprawozdawcze pytanie „w ja­
kich warunkach powstała myśl stworzenia stadjonu" 
nie spodziewaliśmy się, że nie rozmawiamy już z na­
czelnikiem oddziału mech. umiejącego szybko rzucać 
rozkazy i wydawać decyzje, lecz mamy przed sobą spo­
łecznika — wychowawcę, który z pietyzmem wykłada 
nam o stadjonie, o jego roli wychowawczej wśród ko­
lejarzy i  ich rodzin. Idziemy w stronę stadjonu, a p. 
inż. Matuszewski snuje historję powstania myśli stwo­
rzenia stadjonu. — Ruch sportowy wśród naszych ko­
lejarzy stał zawsze na wysokim poziomie, zwłaszcza 
przysposobienie wojskowe zabierało nam każdą wolną 
chwilę od zajęć służbowych. Niestety dobrej woli kole­
jarzy i zamiłowaniu do sportu stał na przeszkodzie brak 
odpowiedniego miejsca dla ćwiczeń. Pierwotne nasze 
boisko mieściło się zaledwo na kilkunastu metrach kwa­
dratowych tuż przed parowozownią, miejscu zupełnie 
nie odpowiednim dla sportu ze względu na szczupłość 
jakoteż i na warunki bezpieczeństwa.

— Tuż obok parowozowni od strony Zacharzewa 
leżał mokry szmat łąk i w tym kierunku szła moja myśl, 
aby tam zbudować środowisko gdzie będzie można skon­
centrować cały kolejarski ruch sportowy, ponieważ Za- 
charzew to dzielnica kolejarzy.

Myśl, moją począłem realizować, ale początek — 
jak każdy zresztą — był niesłychanie ciężki. Przede- 
wszystkiem trzeba było walczyć z niewiarą niektórych 
czynników, czy na tym bagiennym gruncie może pow­

stać stad jon?
Pierwszym pomyślnym objawem przy tworzeniu 

stadjonu było nadspodziewanie przychylne stanowisko 
właściciela gruntu p. Hirsza, który po bardzo przy­
stępnej cenie odstąpił nam na 15 łat szmat łąk z pra­
wem pierwokupu. Potem przystąpiliśmy z pomocą p, 
inż. Ciesielskiego, p. tech. Maciejewskiego i p. Lisa dc 
sporządzenia planów, zmobilizowaliśmy kolejarzy do 
pracy, którzy bardzo ofiarnie przystąpili do praco 
jak pan widzi dzieło w ciągu kilku miesiącach zostało 
dokonane, a dnia 16 września nastąpi uroczyste o- 
twarcie.

— Czy na tym stadjonie będą również mogli ćwi­
czyć nie kolejarze — pytamy naszego rozmówcę?

— Oczywiście — pada odpowiedź — wprawdzie 
stadjon stworzyliśmy 'wysiłkiem kolejarzy, lecz otwie­
ramy go dla całego ruchu sportowego i  wszwstkie or­
ganizacje mogą z niego korzystać:

Mamy przed sobą — tłumaczy nam p. inż. Matu­
szewski — 42,000 metrów kwadratowych; bieżnia liczy 
400 m. L jest zrobiona mieszaniną gliny z żużlem, wy­
trzymała na zmiany atmosferyczne. Między bieżnią 
znajduje się boisko, które ma służyć dla piłki nożnej, 
siatkówki, następnie przystąpimy do budowy dwnch 
kurtów tenisowych, pod które grunt mamy już przy­
gotowany. Na przyszło rok pomyślimy o zbudowaniu 
basenu, dziedzińca oraz strzelnicy. Również stanie tiy- 
buna na przestrzeni 70 metrów.

Pytamy dalej z jakich funduszy powstał stad jon f
— Kolejarze złożyli około 4,000 zł, Fundusz Pra­

cy przyznał nam 5,000 zł, Zarząd Główny przyrzekł 
nam udzielić subwencji w kwocie zł 300, Zarząd Okrę­
gowy 500 zł, a na resztę będziemy szukać dróg takich, 
aby jaknajprędzej zupełnie zrealizować pasze plany, 
gdyż chcielibyśmy z tego miejsca zrobić jedyny ośrodek 
sportowo-wychowawczy. Może już w nadchodzącą zimę 
będziemy mieli własne lodowisko, gdzie skupiony ruch 
ślizgawkowy, którego dotąd właściwie nie było.

Dalej dowiadujemy się, że I  Ognisko K. P. W. 
liczy 1,500 członków, oraz sekcje pań na czele której 
stoi p. Kuranowa. Sekcja pań ćwiczy w lekkoatletyce.

Na zakończenie, informując się jeszcze o szeregu 
szczegółach opuszczamy stadjon, życząc p. inż. Matu* 
szewskiemu pięknych owoeów z rozpoczętej pracy.

Wracając przejazdem kolejowym nasuwa nom się 
sprawa budowy przekopu pod torami kolejowemi, spra­
wa wielkiej wagi dla rozwoju Ostrowa i  dzielnicy Za- 
charzewskiej. Kiedy wreszcie to zagadnienie zostani" 
załatwione? j. r.

Dział urzędowy
ti Niniejszem podaje się do wiadomości publicznej, 
U w Urzędzie Stanu Cywilnego w Czamymlesie zamia­
nowani zostali przez Pana Wojewodę Pozn. i objęli 
Urzędowanie: Urzędnik Stanu Cywilnego p. Tomasz 
Kolak, I zastępca p. Czesław Zmyślony i Il-gi zastęp- 

i oa p. Walentyna Kołakowa w Czarnymlesie.
Ostrów, dnia 1 sierpnia 1934 r.

Przewodniczący Wydziału Powiatowego, 
w z. (—) G. Bojanowski, Referendarz.

OSTRZEŻENIE.
W dniu 3 sierpnia 1934 r. od godz 7-mej do godz. 

M-tej przeprowadzać będą oddziały wojskowe ostre 
I 8trzclanie na południowy-wschód od Przygodzic z kie­

runkiem strzału na południe (od Przygodzic w kie- 
| runku lasu przez łąki).
[ > Ludność przestrzega przed zbliżaniem się do ostrze 
j liwanego terenu w podanym wyżej dniu i czasie, 

Ostrów-Południe, dnia 1 sierpnia 1934 r.
(—) Leja Wójt kom.

Kronika miejscowa
K alendarz r z y m sk o -k a f.
P ię t e k :  S z c z e p a n a  
S o b o ta  D om in ik a  

K alen d arz s ło w ia ń s k i  
P i ę t e k : L e t o s ła w  
S o b o ta  O stro m ir  
S io n c e  w sc h ó d  4 .00  

za ch ó d  19.26  
K s ię ż y c  w sc h ó d  22.05  

za ch ó d  13.47

Repertuar kinoteatrów. Kino APOLLO: W twoich 
ramionach. Kino CORSO: ,^Eskadra śmierci". „CARL- 
TON“ Występy baletu Bruszewskieh.

W u rzę d z ie  s ta n u  cywilnego zgłoszono w dniu 1 
sierpnia. Urodzenia: syna robotnik Józef Zem-
brzuski. Zgony: Apolonja Czaplicka z domu Elsner, 
wdowa, 84 lat

Fołszyey alarm
Wczoraj w godzinach południowych została za­

alarmowana straż pożarna do ognia, który miał powstać 
W Gazowni Miejskiej.

Okazało się, że alarm był nie potrzebny, ponieważ 
powstały ogień został ugaszony przez personel gazowni.

PięknTczyn ' godny Mtólndotianla
Właściciel browaru ostrowskiego p. R. Hirseh zło­

żył do rąk Powiatowego Komitetu pomocy dla powo­
dzian kwotę 1,000 zł. Trzeba nadmienić, że p. Hirseh 
zawsze miał wielkie zrozumienie dla potrzeb społecz­
nych, jak i tym razem dał dowód wielkiego współczucia 
dla potrzebujących pomocy.

Dalsze ofiary złożyli: Stowarzyszenie dozoru ko­
tłów 13,— zł, Stów. Restauratorów, Ostrów 01 zł, Kat. 
Koło Pań, Ostrów 24,50 zł. Gmina Smardów 11,40 zł, 
Komitet dla ofiar powodzi w Czarnymlesie 32,38 zł, 
Urzędnicy Kol. Koło II Ostrów 10,— zł, Koło Przy­
jaciół K. P. W. 20,— zł, Rodzina Wojskewa 12,45 zł, 
Ze zbiórki „Cech Piekarzy" 27,— zł.

Z Poznania
Muzeum krymnologiczne

Jak s ię  d o w ia d u je m y  z in ic ja ty w y  i s ta ­
ra n iem  n a cze ln ik a  u rzęd u  ś le d c z e g o  P . P . k o ­
m isa rza  G a łc z y ń s k ie g o  tw o r z y  s ię  w  P o zn a -  

> niu Muzeum Kryminologiczne.
E k sp o n a tó w  d o  te g o  m u zeu m  d o s ta r c z y li, 

o c z y w iś c ie  nie d o b r o w o ln ie , sa m i p r z e s tę p c y  
P o  p e w n e j se le k c ji m aterja łu  r o z m ie sz c z o n e  
b ęd ą  o n e  w  sa li m u zea ln ej m ie s z c z ą c e j  s ię  w 
g m a ch u  U rzęd u  W o je w ó d z k ie g o .

Na o b sz e r n y c h  ta b lica ch  r o z m ie sz c z o n e  
b ęd ą  n a rzęd z ia  zb rod n i. Z n a jd z iem y  tam  kr .1- 
p le ty  p r z y r z ą d ó w  k a s ia r z y . w ła m y w a c z y  
k łu s o w n ik ó w  i t. d. N ie k tó r e  e k sp o n a ty  sa  
r z e c z y w iś c ie  b a r d z o  c ie k a w e  i p o m y s ło w o  
w y k o n a n e , jak np. fu zje , k a ra b in y , s z t y le t y — 
u k r y te  w  r o z m a ite g o  rod zaju  la sk a c h . M u­
ze u m  k r y m in o lo g ic z n e  je s t  już na u k o ń c z e ­
niu  i w k r ó tc e  n astąp i je g o  o tw a r c ie .

Wyjazd wo>v/ody tyczyńskiego
D e sy g n o w a n y  na w ic e m in is tr a  r o ln ic tw a  

p. w o je w o d a  p o z n a ń sk i R o g e r  h r . R a c z y ń sk i,  
o p u śc ił  w c z o r a j  P o zn a ń , u d a ją c  s ię  d o  W a r ­
s z a w y  d la  o b jęc ia  n o w e j  p la c ó w k i.

W  g o d z in a c h  p o p o łu d n io w y c h  w  s a l i  u - 
rzęd u  w o je w ó d z k ie g o  z e b r a ło  s ię  g r o n o  u- 
r z ę d n ik ó w  w o je w ó d z tw a  z  p. w ic e w o je w o d ą  
K au ek im  i  n a c z e ln ik a m i w y d z ia łó w  n a  c z e le .  
W  se r d e c z n y c h  s ło w a c h  p r z e m ó w ił d o  o p u sz ­
c z a ją c e g o  P o zn a ń  p. w o je w o d y  p . w ic e w o je ­
w od a  K a u ck i, d a ją c  w y r a z  n ie z w y k le  s iln e m u  
p r z y w ią z a n iu  i  s z a c u n k o w i u r z ę d n ik ó w  d la  
ich  s z e fa . W z r u s z o n y  g łę b o k o  p . w o je w o d a  
R a c z y ń sk i p o d z ię k o w a ł w  g o r ą c y c h  s ło w a c h .

N a  d w o r c u , p rzed  o d e jśc ie m  p o c ią g u  w a r ­
s z a w s k ie g o , z e b r a ło  s ię  g ro n o  p r z e d s ta w ic ie l i  
s fe r  g o sp o d a r c z y c h , u rzęd u  w o je w ó d z k ie g o  i  
p ra sy , w ś r ó d  k tó r y c h  z a u w a ż y liśm y  p p . K a­
je tan a  M o r a w sk ie g o , p r e z e sa  W ie lk o p o ls k ie j  
Izb y  R o ln ic z e j , hr. H u tte n -C z a p sk ie g o , p r e z e ­
sa  K a w a le r ó w  M a lta ń sk ic h , d y r . J a n a  M o r a w ­
s k ie g o  z  N a c z e ln e j  O rg a n iza c ji Z je d n o c z o n e g o  
R o ln ic tw a  Z . P ., p r e z e sa  T u r n o , n a c z e ln ik a  
B r a n ie w sk ie g o , m ec. G id y ń sk ie g o , se k r e ta r z a  
o so b is te g o  p. w o je w o d y  R a k o w s k ie g o  i red . 
„ G a zety  H a n d lo w e j"  Ż a k o w sk ie g o . W  im ie ­
niu  w y d a w n ic tw a  „ D z ie n n ik a  P o z n a ń sk ie g o "  
ż e g n a ł p. W o je w o d ę  red . W e r n e r .

Robotnik spadł z rusztowania
Na ulicy  W ierzb ięcice przystąpiono do reno­

w acji kam ienicy pod nr. 7. Jak z a w sz e  w  takich 
w ypadkach ustaw iono rusztow anie, na ktorem  
pracow ali robotnicy. W czoraj, z n iew yjaśn ion ych

przyczyn , ieden z robotników  W oln iew icz B er­
nard. zam . p rzy  ul. W ierzb iecice  spadł naraz z 
rusztow ania, odnosząc szereg  obrażeń z  lew e!  
strony ciała.

Trzy dni nad pelskiem morzem
Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych w Po­

znaniu podaje do wiadomości, i i  przy współudziale 
P. B. P. „Orbis" w dn. 4—8 sierpnia br. organizuje 
trzydniową wycieczkę pociągiem popularnym z Poz­
nania do Gdyni. Odjazd z Poznania 4 sierpnia br. o 
godz. 22,27 oraz powrotny przyjazd do Poznania 9 
sierpnia o godz. 8,10. Pociąg prowadzi wagon-dancing 
i wagon-bar Cena biletn z Poznania do Gdyni i z po­
wrotem w kl. III 13 zł 40 gr (plus 1 zl), a w kL II — 
19 zl. 90 gr. (plus 1 zł.).

Podróżni z prowincji przv odległościach ponad 50 
km korzystają z ulgi dojazdowej. Bilety sprzedają: 
w Poznaniu P. B. P. „Orbis", a na prowincji wszyst­
kie kolejowe kasy biletowe. Ze względu na wygodę 
osób jadących, ilość miejsc w pociągu ograniczona. 
Zaleca się przeto nabywać bilety wcześniej. Do po­
ciągu popularnego zezwala się zabierać ze sobą tylko 
tO kg bagażu. Więcej bagażu zabierać nie wolno.

Aresztowanie komunisto ,v
W  d n iu  1 s ie r p n ia  k o m u n iśc i u r z ą d z a ją  

— d z ień  a n ty w o je n n y . P o z n a ń s c y  w y w r o to w ­
c y  z  p o d  z n a k ó w  b o ls z e w ic k ic h  p o c ic h u tk u  
z a p o w ia d a li w ś r ó d  b e z r o b o tn y c h  o m a n ife s ta ­
c jach  u lic z n y c h . D o  d e m o n str a c y j  ty c h  n ie  
d o s z ło  d o ty c h c z a s , b o w ie m  p o lic ja  w  c ią g u  
dn ia  w c z o r a js z e g o  a r e s z t o w a l i  k ilk a n a ś c ie  o- 
só b , o s a d z a ją c  je  w  a r e s z c ie  p o lic y jn y m . P o ­
z b a w ie n i k ie r o w n ik ó w , n ie l ic z n i z w o le n n ic y  
k o m u n is ty c z n i z r e z y g n o w a li  z u r z ą d z e n ia  ja ­
k ic h k o lw ie k  e k s c e s ó w .
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Polacy gdańscy a 
„służba pracy'1

Z G d a ń s k a  donosi (PA. i'): W czasie od 20 u. 
30 bin. odbywały się w Gdańsku rozmowy międz' 
delegacją polską, której przewodniczy! uacz. wydz 
min. opieki spoi. Skokowski, a delegacją gdańską, któ 
rej przewodniczył radca Senatu Dreger w sprawo 
za s to so w a n ia  o r d y n a c j i  p r a c y  oraz rozporządzenia 
Senatu o obowiązku służby pracy do polskiej częśc 
ludności Gdańska.

Delegacja polska podniosła zastrzeżenia przeciw 
ko różnym postanowieniom nowych rozporządzeń 
poczyniła ze swej strony propozycje, zmierzające d 
zabezpieczenia interesów polskiej części ludność 
gdańskiej. W dalszym ciągu rozmów stwierdzono, i ‘ 
prawa, zagwarantowane polskiej ludności w Gdań 
ski> w obowiązujących umowach i konstytucji gdań 
skiej nie mogą ponieść uszczerbku naskutek wpro 
wadzenia wspomnianych rozporządzeń.

W wyniku rokowań podpisano protokół, w któ 
rym ustalono szereg punktów i przewidziano pewni 
zarządzenia, celem zabezpieczenia uzgodnionych po 
glądów Pozatem ustalono, że dalsze rozmowy co di 
tych oraz innych niezałatwionycb jeszcze spraw pod 
jęte będą we wrześniu r. b.

Śmierć kara za sabotaż
Moskwa. (Pat). Ogłoszono wyrok w procesie < 

odpalenie z premedytacja zakładów konstrukcyf 
mechanicznych na Uralu, 5 Ą ló ronych  o s k a r io n y r l  
sk a za n o  na ro z s tr z e la n ie , zaś 6 pozostałych na osa 
lżenie w obozach pracy

U ratow ano  d z ię k i s z y b k ie j pomocy kapitanat! 
portu w Gdyni dwóch młodocianych poznańczykó" 
Genderę i Świrczewskiego, którzy wypłynęli na morzi 
kajakiem i tam znaleźli się w niebezpieczeństwie.

P o ża r m e łk ie g o  m ły n a  na Persenkówce w r^ ^ o  
wie zniszczył cały 2-piętrowy budynek z za pasatu!- **) 
źa i mąki, powodując wielkie straty.

W  S ło m n ik a c h  p o d  K ra k o w e m  pożar zniszczył IŁ 
zabudowań mieszkalnych i gospodarczych.

Wolne mieszkania.
K olejow y O ddział D rogow y w  O strow ie  

Pozn.. ul. K oszarow a 30 w yd zierżaw i osobom  
pryw atnym  lub instytucjom  38 mieszkań od 1-go  
do 5-ciu pokoi z kuchnią i korytarzem , p o łożo­
nych w  następujących m iejscow ościach: O strów  
(l), Franklinów (1), Skalmierzyce N ow e (3), 
Szczypiorno (6), Kalisz (5), Oodzietowy (l). Gra­
bów  (4), Namystaki (I). Słupia (l) Lęka (2). Pod 
zamcze (4), Rychtal (l). Wieluń-WaskI (3), 
Mokrsko (3) i Krzepice (2) oraz 13 pokoi kawa­
lerskich itmebl. lub b ez-m eb li w  Skalm ierzycach  
N ow ych . L iczby w  naw iasach oznaczają ilość  
w olnych  m ieszkań kolejow ych  do w y d zierża ­
w ienia w danej m iejscow ości.

Z ainteresow ani mogą otrzym ać b liższe in­
form acje w  Kol. O ddziale D rogow ym , pokój 21 
1 w  biurach Kol, Odcinków Drogowych I Ostrów, 
III Ostrów, Skalmierzyce, Kalisz, Grabów. I Kę­
pno, II Kępno. III Kępno, Wieluń i Krzepice, Tam  
można składać oferty  na dzierżaw ę z w yraźnem  
podaniem  proponow anej cen y  m iesięcznej do  
dnia 14-go sierpnia b. r. Zastrzega się sw ob od n y  
w ybór oferenta. DO. 452

Naczelnik O ddziału D rogow ego:
(—) Inż. Jakubowski.

Zapisy do Szkoły Rolniczej w Ostro­
wie przyjm uje Kancelaria Szkoły — ul. 
Wrocławska 3, gm ach S zk o ły  P o w szech ­
nej im. E stk ow sk iego . I piętro, pokój 
Nr. 31.

w poniedziałki i czw artki od godz. 
8 do 1 popoł.

W arunki przyjęcia: w iek  17— 24 la­
ta, ukończenie S zk o ły  pow szechnej. Opla 
ta ty lko 6 z ł m iesięcznie.

Nauka rozpoczyna się  3 listopada  
b. r. DO. 454

B liższe  informacje na miejscu.

H E M O R O I D Y
laleźa do cierpień wyiątkcwo dokuczliwych f dener­
wujących często zmuszają chorego do pozostawienia 
*i łóżku, gdy utrudniała ruchy i odbierają chęć dc 
macy.

Natychmiastowe leczenie zapobiega oowłkłanion 
taje możność szybszego pozbycia się ich

Tvdko czopki Magistra Wolskiego ..Kastanoł" Je­
dyne zaweiraiace składniki roślinne miedzy mnemi 
Kasztanowiec Indyjski, który byt stosowany przeciw 
Hemoroidom nawet w starożytności, dala w krótkin 
-zasie skuteczne wyniki w cierpieniach hemoroidal 
iych: usuwaja krwawienie, swędzenie, zmniejszaj? 
'brzmienia, koją bóle wyróżnialac się zarazem swerr 
agodnem działaniem.

Czopki ..Kastanoł" do nabycia w aptekach, dro 
geriach łub w wytwórni Mgr Wciski. Warszawa, ul 
Gota 14 Objaśniające broszur? wysyłamy bezpłatnie

Czopki roślinne ..Kastanoł" stanowią nairacłonal- 
ileisze leczenie i nowa zdobycz w walce z hemoro! 
'arrrf 3761

llf Losu ? 1  . < m i  i

Losy do III klasy nadeszły
Termin wykupu do dnia 6. VIII bm. 

Jeszcze można nowe losy nabyć

Kolektura Loterji Pafisisouel
Piarfaua Nerslfiego

(dawn. Bronisława Neiska)

Ostrów (Pozn.) R oszkow ska 36 -  telefon  23
filia: Gniezno, Chrobrego: 31

OO 453

PRZETARG PRZYM USO W Y.
W  sobotę, dnia 4 sierpnia 1934 o godzinie 

9-tej przedpołud. sprzedam  publicznie przez li­
cy tację w e  W iórku pow . O strów  za gotów kę  
najw ięcej dającem u: DO. 451

1 bufet d ęb ow y, 1 kredens dębow y. 1 ma­
szyn ę do szycia  marki „Singer*1. 1 rower 
m ęski. 1 lustro sa lonow e. 1 bufet kram ny. 
1 kram nicę i 1 gram ofon tubow y.

Zbiórka przed zagrodą S y lw estra  ŻawidzkiePd.'
CZAJKOW SKI. Komornik Sądu G rodzkiego  

rew . I. w  O strow ie.
Km. 1610/34.

A bom rcie
„D z?enn*k  O s t r o w s k i4*

i /

D o w ia d u je m y  się . że  n ie k tó r z y  a b o n en c i, o tr z y m u ją c y  ,,D z ień  

nik O s tr o w s k i41 przez pocztę nie o trzy m u ją  g a z e ty  reg u la rn ie . 

„D zien n ik  O s tr o w s k i44 wychodź 1 codziennie, za w y ją tk ie m  dni

p o ś w ią te c z n y c h  i

codziennie musi W  doręczono
....u..................................................... nu.................................................................................

przez listonoszu
iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiHiinii

O ile  za jd z ie  w y p a d e k  n ie d o r ę c z e n ia  p ism . p r o s im y  reklam o, 

w a ć  w  m ie jsc o w y m  u r z ę d z ie  p o c z to w y m , lub  u w ia d o m ić  na 

sza  A d m in istrację . O s tr ó w , ul. W. P iłs u d s k ie g o  10.

Na reklamacii nie potrzeba naklejać znaczka pocztowego.

P I A N I N O

czarne, krzyżowe b. do­
bre do sprzedania. Wia­
domość Marchwicki. O- ..... ..... . , _ ,

KANT
do mleka 30 litrowe W 
dobrym słanie tanio do 
sprzedania. Juszczak -*  

Dr. Odolanowska 10.
Dz. O 445

Reklama
dźwignią
h a n d l u
■

O G Ł O S Z E N I A  D R O B N E J
K SpRZŁUAZ i

SPRZEDAM
i  półroczne Foksteriery 
czystej krwi angielskiej, 
dla znawców — amato­
rów, Zgłoszenia do Dz 
Ostrowskiego nr. 448,

P I A N I N O
czarne, krzyżowe b. do- 
ore do sprzedania. Wia­
domość Marchwicki. — 
Osirów Kaliski 13.
___________ DO 442

PRAWDZIWY MIÓD 
żywi ł leczy. Zwracamy 
uwagę na artykuł: .Bacz 
ność przed fałszerzami" 
w części redakcyinei.

I KUPNA 1
KUPUJE

Każda ilość odpadków i 
dachy cynkowe! — Ed­
mund Ast. Ostrów ulica 
Kardynała Ledócbow- 
skiego 8. D O  415

i: POKOJł

WYNAJMĘ
od zaraz pokói słonecz­
ny duży. światło elektry­
czne. centralne ogrzewa­
nie. Adres Dzień Ostr 
148.
Illllllllllllllłllllllllllllllllllllllllllllillł

I K0ZNE X
GOSPODARZU 

Obecnie nie wolno za­
niedbywać dla świń, 
krów, kur prawdziwej 
Centraliny Michałow­
skiego D0447

llllllllllllllinilllllililllllllllllinilllllll
Niniejszem ostrzegam 

przed zapisywaniem ar. 
gruntu 183 Kolonja 
Strzyżew do niewlaści-; 
wycb rąk, gdyż ja je­
stem właścicielką gran­
iu. Marjanna Kociembn, 
Strzyżew. IV'4-iń
lllllllllllllllllll!ll!llll!lllll!l>' I

„Di ennfk Om* skf" ukazuje się rano o B. 8 
*.50 U przez pocztę t.66 ood opaska * kraju 
pow a da za niedosta;czenie pisma, abonenci nie 
przy ogłoszeniach skomplikowanych lub też 
50% nadwyżki Drobne ogloszenja: sfnwo ty 
naniu — K°nto czekowe P K O w P i  aniu 
stracja czynna od godz 8—1-ej i 3— ł8 e, — 
Jle koszta telefonu. — N ezamówionych rek< pi 
Nakładem - czcionkami Drukarni .Dzennika

za wyjątkiem dni pośwlateczn — Abonament mle 
2,80 W razie wypadków spowodowanych siła wyż 

maja prawa do odszkodowania. — Ogłoszenia: za 1 
przy specjalnym wył> rze miejsca oblicza się w każ 

tulow-e 15 gr. każde dalsze słowo 7 gr — Ogłoszenia 
nr. 201.783 — Adres Redakcji I Administracji;
Ogłoszenia do najbliższego numeru przyjmuje słę do 

sów nie honoruje s ie j  nie zwraca. — Redaktor odpo 
Poznańskiego" Sp Akcyjna w Poznaniu — ulica

sieczny: w ekspedycji 1,30 zł. z  odnoszeniem do don.' 
szą, |ak strajk) I sabotaż pracy, wydawnictwo nie od 
tn/ra Jednołamowy na stron.e 6-cto łamowej 12 gr 
dym wypadku 20% nadwyżki Zgłoszenia tabelaryczne 
płatne w Ostrowie lub egenturach zaskarlalne w Pot- 
Ostrów Pozn., M. Piłsudskiego 10, lei. 131. —* Adraini-
godz 14-el dnia poprzedniego, d o  tym czasie dolicza 
wiedzialny: Jan Radomski w Ostrowie Pozn. — 
ocztowa 0 —- telefon 33-90 • 11-77


